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PÓTY CZARNY BIAŁEMU 
BUTY CZYŚCI, DOPÓKI 
MU SIĘ NIE SPRZYKRZY... 


ALEKSANDER 


BOJOWNIK O 


Aleksander Sulkiewicz pochodził ze 
starego tatarskiego rodu Ałczynów, Uro- 
dził się w 1867 r. w skromnym dworku 
szlacheckim w Skirsobolach Tatarskich 
w Ziemi Suwalskiej. 

Wzrostu niskiego, skąd poszedł jeden 
z jego pseudonimów „Mały”, o śniadej 
cerze, skąd znów drugi pseudonim — 
„Czarny”, o twarzy, która odzwiercia- 


dlała wszystkie cechy i zalety duszy. 
Wychowywany przez rodziców: Aleksan- 
dra i Rozalję z Kryczyńskich w trady- 


nauki pobierał w 
szkole miejskiej w Sejnach w Suwalsz- 
czyźnie, W czasie lat szkolnych i pó- 
źniejszej na tym terenie niepodległościo- 


cjach powstańczych, 
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Fotomontaż Muzeum Przemysłu i Techniki, przed- 
stawiający wyniki uzyskane przez Polskę w osta- 


tniem trzechleciu, w zawodach 
Jak wiadomo Polska po trzykrotnem 


Bennetta, 


Gordon 


o puhar 


zwycięstwie zdobyła puhar na stałe. 


GORDON BENNETT. 
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wej działalności nosił przezwisko „Olek“. 

Działalność konspiracyjną rozpoczął w 
1890 r. w robotniczej partji „Proletarjat”, 
oddając zrazu swe usługi przy przemy- 
caniu polskiej literatury socjalistycznej, 
pochodzącej z emigracji londyńskiej i 
czcionek drukarskich dla ruchomej dru- 
„Robotnika“, Dla większego zama- 
skowania tej działalności objął posadę 
urzęanika rosyjskiej komory celnej w 
Władysławowie, a potem w Wierzboło- 
wie, które to stanowiska łatwiej pozyskał 
dzięki wyznaniu mahometańskiemu, 

W roku 1892 bierze udział w zjeździe 
delegatów polskiej organizacji socjalisty- 
cznej w Paryżu, odbywającym się pod 
przewodnictwem Bol. Limanowskiego. W 
1893 r. t. j. z chwilą powrotu z Syberji 
Józefa Piłsudskiego zawiązuje się między 
nimi doz$onna przyjaźń, Gdy w 1900 ro- 
ku aresztowano w Łodzi przyszłego Wo- 
dza Polski, a potem wywieziono do Pe- 
tersburga, skąd, zaawało się, że go już 
żadna siła nie wyrwie, ucieczkę zorgani- 
zował i wykonał, wespół z dr. Wł, Ma- 
zurkiewiczem, — Sulkiewicz, Był to je- 
den z najśmielszych jego wyczynów. ` 

Następne lata spędza Sulkiewicz w Ki- 
jowie, drukując literaturę wolnościową, 
w czem mu jest pomocna żona — Jadwi- 
go z Balickich, W latach wojny rosyjsko- 
japońskiej dostarcza niestrudzenie broń, 
służącą do pamiętnych manifestacji w 
Warszawie, Radomiu, Częstochowie i Za- 
głębiu, Są to lata najintensywniejszej je- 
go pracy dla odzyskania widniejącej, jak 
się zdawało, na horyzoncie niepodległo- 
ści Polski, W tym czasie, ze względu na 
zły stan zdrowia, zostaje zmuszony przez 
przyjaciół i towarzyszy do wyjazdu za 
granicę, 

Wojna światowa zaskoczyła go w Za- 
kopanem, skąd udaje się do szeregów, z 
któremi przybywa do Królestwa, Po zdo- 
byciu przez wojska niemieckie w 1915 r. 
Warszawy działa znów na tem terytor- 
jum konspiracyjnie, za co zostaje przez 
Niemców aresztowany. Po zwolnieniu za- 


karni 


SULKIEWICZ 


NIEPODLEGŁOŚĆ 


ciąga się do legjonów polskich i w sze- 


regach I brygady służy jako prosty sze- / 


re$gowiec, świecąc przykładem w bitwie 
pod Kołodzieją, mimo już podeszłego 
wieku, W nagrodę, na którą nigdy nie li- 
czył, otrzymuje po tej bitwie rangę sier- 
żanta, Los nie dozwolił mu jednak długo 
przewodzić w męstwie, Pewnego dnia 
wrześniowego, tegoż — 1916 roku, w cza- 
sie niesienia pomocy rannemu koledze, 
ginie na polu chwały między Dubnikami 
a Pasieczną — na kresach wołyńskich. 

Jedynym śladem jego mogiły był do- 
niedawna słup drewniany z półksięży- 
cem. Obecnie, Komitet Prop. Czynu Pol- 
skiego, działając w myśl intencji zgasłe- 
go Wodza Polski, sprowadza nietylko do 
stolicy zwłoki bojownika, lecz funduje 
również na cmentarzu wojskowym na Po- 
wązkach mauzoleum, w którem będą zło- 
żone, 

Mauzoleum, proj. arch, Tad. Unijew- 
skiego, składa się z płyty grobowej przy- 
partej do pionowej ściany, posiadającej, 
niby portal, wnękę przesklepioną w lin- 
jach stylu muzułmańskiego; tylną Ścianę 
wnęki stanowi: tablica nagrobna, miesz- 
cząca inicjał wiary makometańskiej, na- 
pisy arabskie i polskie oraz orła legjo- 
nowego. Bryła przedstawia się skromnie 
z zachowaniem szlachetnej formy i do- 
siojności, co potęguje się jeszcze przez 
zestawienie z pustym, wydzielonym z 
wojskowego, cmen!'arzu, 

Z literatury piękie;. której tematu u- 
życzyło życie Al. Sulkiewicza, najpięk- 
niejszą karłą jest Stefana Żeromskiego 
Sen o rycerskiej szpadzie”, 


M. S. 


Mauzoleum A. Sulkiewicza 


„.Klęskę poniósł tylko Mac Donald... 


Co charakteryzowało ostatnie 
wybory angielskie? 

Brak atmosfery naładowanej e- 
lektrycznością, brak  „zażartego ' 
ducha walki. 

Brak, w gruncie rzeczy, sprzecz- 
nych i djametralnie zwalczających 
się programów. 

I „rządowcy' i „opozycjoniści 
szli pod sztandarem obrony poko- 
ju, wierności hasłom Ligi Naro- 
dów — zgodności w polityce za- 
granicznej. 

W sprawach wewnętrznych, acz- 
kolwiek ton „manifestów* wybor- 
czych był bardzo różny, to jednak 
istota tych programów bardzo ma- 
ło się różniła. 

„Labour Party' wysunęła żąda- 
nie zaniechania ankiety na temat 
bezrobotnych — rząd deklarował 
konieczność ,„humanitaryzacji”* an- 
kiety. „Labour Party“ rzucała gro- 
my na politykę protekcjonizmu — 
rząd oświadczał, iż wobec rezulta- 
tów wyborów kanadyjskich wska- 
zane jest przeprowadzenie rewizji 
traktatów z Ottawy. 

Widzimy więc, że wszystkie te 
punkty, które mogłyby być „końmi 
bojowemi* walczących stron, sta- 
wały się poprostu zgodnym za- 
przęgiem, ciągnącym wóz państwo- 
wy do tego samego celu, chociaż 
może innem nieco tempem. 

Niezależnie jednak od tych lub 
innych cech zasadniczych wybo- 
rów angielskich — rząd .dał do- 
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wód, iż termin walki wybrał do- 
skonale, a wybory narzucił przeci- 
wnikom w momencie dla siebie naj- 
dogodniejszym. 

Gdyby wybory odbywały się w 
roku zeszłym lub na wiosnę, rząd 
byłby niewątpliwie atakowany za 
brak zdecydowanej i wyraźnej po- 
lityki na konferencji rozbrojenio- 
wej, za obojętność wobec Ligi Na- 
rodów, za przymykanie oczu na 
szykowanie wojny z Abisynją 
przez Mussoliniego. Gdyby wybo- 
ry były za parę miesięcy, rząd 
mógłby się potknąć o trudności, ja- 
kie muszą wyniknąć na przyszłej 
konferencji morskiej, projektowa- 
nej na początek roku 1936. 

Wybory przeprowadzone obec- 
nie pozwoliły rządowi, występują- 
cemu: za sankcjami, przeciw Wło- 
chom, w obronie vaktu Ligi skon- 
centrować opinję angielską przy 
platformie rządowej. 

Opozycji zabrano jej hasła. 

Było to posunięcie rządu mądre, 
wysoce taktyczne i dla rządu wiel- 
ce pożyteczne. Przy tego rodzaju 
sytuacji wyborczej 31 miljonów 
angielek i anglików, którzy wrzu- 
cili swe kartki do urn, mieli prze- 
konanie, iż mogą się zmieniać oso- 
by, może być różnica w odcieniach 
komentowania i wykonywania pro- 
gramu — program w linjach głów- 
nych będzie ten sam. 

Klęskę poniósł tylko Mac Do- 
nald. Wraz z synem o którego 
mandat walczył gwałtownie padł 
beznadziejnie. Klęskę ponieśli opo- 
zycyjni liberałowie sir Samuela. 
Te dwie postacie, te dwa skrzydła 
przegrały. 

Ilustracją wyborów angielskich 
może być zebranie wyborcze zorga- 
nizowane przez kandydatkę socjali- 
styczną miss Fremantie, na którym 
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Czwarty rząd Baldwina 


występował również jej konserwa- 
tywny kontrkandydat, poseł Duff 


Cooper. 
Swe płomienne przemówienie 
— jak ogień — miss Freman- 


tie zakończyła takim  passusem: 
„Ladies and gentlemen, to bardzo 
łatwo wyśmiewać się z Ligi Naro- 
dów, ale jej powodzenie jest ol- 
brzymie. Pomyślcie tylko, 50 naro- 
dów potępiło napastnika! Jest to 
jedno z najwspanialszych wyda- 
rzeń historji naszych czasów“! 

Audytorjum bije brawo i entu- 
zjazmuje się. 

le już na trybunie stoi kontr- 
kandydat p. Duff Cooper. Mówi 
wolno, lewą rękę zatknął w kami- 
zelkę, prawą włożył do kieszeni, 
gest ograniczył do minimum, do 
poruszeń wystającego z kamizelki 
palca, do pochyleń głowy. Mówi. 
Audytorjum milknie. 

Mówi — kwiatkami pochwał i 
uznania okrywa swą przeciwnicz- 
kę miss Fremantie. A później od- 
razu podkreśla: „Dzielą nas tylko 
pewne szczegóły. Co się tyczy rze- 
czy najważniejszych: pokoju i Li- 
gi Narodów, jesteśmy jaknajściślej 
lego samego zdania”. 

Salwa, huragan braw pokrywa 
ten zwrot; przeciwniczka miss 
Frementie z radością potakuje ru- 
chami głowy. Wyborcy są w siód- 
mem niebie — kontrkandydaci są 
zgodni. Sala wiecu socjalistyczne- 
go intonuje hymn narodowy. „God 
save the King“ wyrywa się ze 
wszystkich piersi. Hymn huczy. 
Zgoda trwa. Wybory pełne spoko- 
ju i godności — nie przynoszą za- 
sadniczych zmian. Anglja głosowa- 
ła. Anglja wybrała. Zwyciężyli 
konserwatyści, Socjaliści podwoili 
ilość mandatów. Rząd pozostał ten 
sam. Rząd jedności narodowej. 


TRUDNOŚCI 
WALKI Z 
PRZYRODĄ 
ABISYNJI 


DANNY 


Wojna w Abisynji — to przede- 
wszystkiem wytężona walka z przy- 
rodą, klimatem i trudnościami te- 
renowemi. Nasze zdjęcie na górze 
przedstawia budowanie szosy przez 


"żołnierzy włoskich pod Makalle. 


Przygląda im się zdumiona grup- 
ka tubylców. 


Na dwu zdjęciach środkowych wi- 

dzimy wielką tamę, budowaną 

przez włochów na rzece Uebi-Sze- 
beli, na troncie południowym. 


Zdjęcie na lewo daje pojęcie o 

przeciwnościach terenu, na jakie 

trafiają czołgi włoskie, przedziera- 
jące się przez lasy kaktusowe. 


u 


A CHI 


LABISSINIA? 


(Korespondencja własna „Świata”) 


W listach, które przychodzą do mnie z 
Polski, powtarza się ciągle ten sam re- 
fren; „Jak tam u was z tą wojną?” — 
Pytanie niewątpliwie na czasie, ale odpo- 
wiedź na nie nie jest taka łatwa; trzeba 
bowiem pamiętać, że we Włoszech każde 
niemal miasto, a już stanowczo każda 
prowincja ma swój odrębny charakter i 
ludzie zupełnie inaczej reagują na dzi- 
siejsze wypadki gdzieś na południu, ina- 
czej zaś w Alta Italia. 

Sprawa. pospolicie tu zwanej A. O, 
czyli Africa Orientale, wygląda może naj- 
groźniej w Wenecji. — Byłam tam dnia 
2 października, kiedy jednocześnie z ko- 
losalnem widowiskiem zgromadzenia czar- 
nych koszul rozpoczęto kroki wojenne w 
Abisynji — wrażenie było piorunujące: 
gazetę, zawierającą pierwszy komunikat, 
który zresztą z niewiadomych przyczyn 
nazywał się dziesiątym, rozchwytano w 
przeciągu pół godziny. Komentarzom nie 
było końca,Cudzoziemcy, w szczególności 
cizza Kanału, poczuli się nieswojo, Dość 
powiedzieć, że już czwartego październi- 
ka na zwykłym wieczornym koncercie 
Plac Św, Marka świecił pustkami, a sto- 
liki w kawiarniach napróżno czekały na 
ladys and gentlemen; zato szło tego dnia 
względnie nieźle piwo... 

Zmalał też ruch w porcie. Cudzoziemskie 
bandery widziało się tylko na okrętach 
handlowych, Zresztą spokój, ale spokój, 
który miał wszelkie znamiona ciszy przed 
burzą. 

Niby nikt nic nie wiedział, ale ciągle 
ktoś coś komuś szeptał na ucho: że to 
podobno Wenecja ma być ewakuowana, 
że nie pozwolą zostać ani jednemu czło- 
wiekowi, że będzie straszna drożyzna, 
że... i tak. dalej i dalej. 

Wenecjanin, który poznał w tobie cu- 
dzoziemca, nie dawał ci żyć: 

„A u was co mówią o wojnie?“ 

„A w gazetach co piszą?” 

„A pani jest za wojną?” 

Nastrój wewnętrznego podniecenia 
wzmagały jeszcze częste w tym okresie 
uroczystości faszystowskie, Nie było dnia, 
żeby przez Flac nie maszerowały oddzia- 
ły młodzieży umundurowanej, rozśpiewa- 
ne — dziwnie bojowe, Wenecja była jak 
podminowana i nietrudno to wytłuma- 
czyć: jest ona przecież jedynem więk- 
szem miastem włoskiem, które przeszło 
wojnę europejską — które ma w swojej 
historji ośmiogodzinne bombardowanie i 
widziało ośmnaście pożarów podczas je- 
dnej nocy księżycowej. Ludzi, którzy to 
pamiętają, jest tu zbyt wiele, 

Rzym reaguje inaczej, 

W Rzymie przedewszystkiem jest Du- 
ce, i wiara w niego jest niezachwiana. 
Wystarczy, żeby od czasu do czasu po- 
kazał się z balkonu Pałacu Weneckiego, 
a entuzjazm, jaki wzbudza sama jego po- 
stać, daje na'lepszy dowód, że ci ludzie 


Florencja, w listopadzie. 


wszystko widzą w nim i wszystko dla 
niego gotowi są poświęcić. Pozatem mia- 
sto jest bliżej polityki światowej, Rzy- 
mianie orjentują się, kto z kim konfero- 
wał, kto jakie miał przemówienie, wie- 
dzą wszystko — to jest, zdaje im się, że 
wiedzą. Na ulicach konferują, zbierają się 
koło barów; czasem przechodzi jezdnię 
oddział młodych faszystów. 


„A chi lI'Abissinia?* — podnosi się 
głos z tłumu. 

„A noi!” — odpowiada gromki okrzyk. 
Dla nas! ; 


Tą wiarą porywają i sugestjonują tłum, 
który w poczuciu bliskości i opieki Wo- 
dza czuje się całkowicie bezpieczny. 

Inaczej Florencja — ta wogóle nie u- 
znaje niebezpieczeństw. i 

„Wojna — powiada Florentczyk — si- 
gnora, co też pani mówi, czyż może być 
spokojniej, niż dziś?” 

Prawda, że w ostatnich czasach z sa- 
mego miasta poszło dwa tysiące ochotni- 
ków - studentów, ale: 

— Jak chcąc się bić, niech idą — tu 
jest spokój! — Mało powiedzieć spokój; 
oni na własny sposób ,„komentują' za- 
tar$ z Abisynją. Gdzie się ruszysz, śpie- 
wa ci Włoch: 

„Faccetta nera dell Abissina"... 


„Ultima novità“ 


I „czarna buzia“ Abisynki uśmiecha się 


murzyńskiemi wargami z każdej wystawy 
księgarnianej, U jednego z fryzjerów wi- 
szą powycinane fotografje głów etjopek, 
opatrzone napisem: 

„Ultima novità” — ostatnia nowość. 
Koafiury, których można pozazdrościć, ale 
nie zdaje mi się, żeby można było na- 
śladować, 3 

Filmów o Abisynji nie brak 
dnem kinie, przynajmniej jako dodatek 
dają akcję wojsk włoskich w Afryce, al- 
bo szereg danych, przedstawionych gra- 
ficznie, albo poprostu fotografje z samej 
Etjopji, oraz liczne podobizny Haile Se- 
lassie, 

Idzie ludek florencki do kina, a później, 
wracając wieczorem do domu, przemyśli- 


$ 


iw żŻa-- 


wa, jakby skorzystać z wiadomości naby- 
tych z ekranu. 

I okazuje się, że niedarmo Florencja 
nazywa się matką artystów, gdyż już na- 
stępnego ranka wita nas na ulicy okrzyk: 
il Negus, 


„Eccolo qua eccolo qua!“ 


..„Eccolo qua, il Negus, eccolo qua!!““ 


Na drągu murzynek celuloidowy, ubrany 
w pstre gałganki, podryguje na gumce w 
dziwnych pozach. Brody nie ma, wido- 
cznie zatrudno było sfabrykować, ale 
przekupień nie traci rezonu, 

„Zgolił sobie brodę Negus — wykrzy- 


kuje — mamy także żonę negusa za je- 
dnego lira!" ; 
Tryjest jest daleko, daleko od Rzy- 


mu, daleko od Florencji, ale przecież 
wiadomości i tu dochodzą — W 
się, 

Warto pójść wieczorem ão zwykłej 
trattorji portowej: siedzą marynarze, ro- 
botnicy, czytają gazety — we Włoszech 
wszyscy czytają dzienniki namiętnie. 
Ciekawy nowin politycznych  zaglądasz 
swemu sąsiadowi z lewej przez ramię; 
niestety, ten czyta „Marc Aurelio" — ro- 
dzaj naszego „Cyrulika"; ten zaś z pra- 
wej „Sette bello“ — taką włoską „Mu- 
chę“. 

W kącie przy stoliku ożywiona rozmo- 
wa: tam to już napewno mówią o poli- 
tyce. Kiedy jednak „oste“ zapalił lampy 
i oświetlił lepiej rozmowne towarzystwo, 
okazało się, że... grają w baka. 

A przez głośnik czytają odezwę Mus- . 
seliniego, > 

Pewnego popołudnia wychodzę z hotelu 
i widzę na ulicach niezwykłe podniece- 
nie! Nieznani sobie ludzie zaczepiają się, 
o czemś żywo dyskutują, gdzieś się śpie- 
szą, — Nastrój przypomina mi dzień 
wzięcia Aduy. 

W cukierniach i barach tłumy z wycią- 
śniętemi szyjami oblegają głośniki ra- 
djowe! Nie nie mogę zrozumieć, zacze- 
piam więc i ja skolei jakiegoś nieznajo- 
mego: 

„Czy mógłby mi pan powiedzieć, co się 
stało?" — pytam, 

„Jakto?! pani nie wie — przegraliśmy 
mecz futbolowy z Czechosłowacją”. 

„Ach, tak? ~ : 

Szczęśliwy, kto dziś nie ma większych . 
zmartwień, 

Irena Szperl-Biegańska. 


ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI. 


KOMISJE 


O humorystycznych wyczynach 
różnych  ministerjalnych komisyj, 
mających decydujący głos w spra- 
wie racjonalnego wypieku 'szkol- 
nych podręczników i czytanek, du- 
żo już Prosper czytał, wszelako 
nie przykładał do tych krytyk 
większej wagi. W takich komisjach 
— myślał sobie — muszą „zasia- 
dać' najwięksi znawcy ojczystej 
literatury, a przytem wyborni zna- 
wcy umysłu i duszy dziecka. Są 
to prawdopodobnie najświatlejsi 
humaniści spółcześni, znamienici 
filolodzy, wytworni esteci, roztro- 
pni pedagodzy, mniemał, Natural- 
nie i oni mogą błądzić, albo zdra- 


dzać niekiedy wyraźnie perwersyj-. 


ne inklinacje, uważając jakąś, daj- 
my na to, Martę Ptasikuper, za 
znamienitszą poetkę od Konopnic- 
kiej. Ale w kwestjach smaku nie- 
ma właściwie dyskusji. 


Tak sobie myślał Prosper, pełen 
wyrozumiałości i klemencji. Aż i 
jego zaszczycono obstalunkiem do 
czytanek szkolnych, Obstalowano 
mianowicie u Prospera wierszyk o 
jesieni, Miała być w tym wierszy- 
ku przedewszystkiem jesień, a na- 
stępnie umiłowanie rodzinnego 
miasta, bo chodziło o jesień w ro- 
dzinnem mieście. Pozatem proszo- 
no Prospera o uwzględnienie —je- 
żeli się da — uroku warszawskich 
pomników. Napisał tedy, jak pro- 
szono, trzy prościutkie strofki: 

„W Warszawie już jesień, 
płaczą stare drzewa, 
Chopin coś osowiał 

i z wierzbą się gniewa, 


Wpatrzony z cokołu 

w rełlektorów wziernik, 
zagniewał się czegoś 
także imć Kopernik. 
Pomnik Mickiewicza 
rudzieje ceglasto — 
ale ja cię jednak 
kocham, moje miasto!“ 


Wierszyk jak wierszyk, Można 
go było przyjąć, albo odrzucić. 
Ale wierszyka Prosperowego Ko- 
misja nie odrzuciła, tylko odesłała 
go autorowi, zalecając poczynić 
następujące zmiany: 

1. Usunąć wyrazy „drzewa pła- 
czą , bo przecież drzewa nie pła- 
czą, tylko ludzie płaczą; ewentual- 
nie zwierzęta i to tylko niektóre; 
nie zaobserwowano naprzykład 
wyraźnych łez u dużych jaszczu- 
rów, np. krokodyli; choć się takie- 


(FELJETON) 


go powiedzenia często używa, ale 
należy je uznać za bałamutne; 
gdyby zaś potraktować wyrazy 
„drzewa płaczą , jako figurę poe- 
tycką, Komisja ma zastrzeżenia 
zasadnicze, pedagogiczne; budzi 
ona niezdrowy sentymentalizm; a 
spółczesne wychowanie młodzieży 
idzie po linji radosnej twórczości, 
i dzielności. 

2. „Chopin coś osowiał i z wierz- 
ba się gniewa' Komisja uznała za 
bardzo dobre, owszem, nawet bar- 
dzo celne spostrzeżenie. Albowiem 
mistrz tonów powinien się gniewać 
na zbyt skąpą frekwencję wycie- 
czek miejscowych i zamiejsco- 
wych. Dookoła jego pomnika — 
zauważyła Komisja — przesiadu- 
ją przeważnie bony i niańki z dzie- 
ćmi, W obu wypadkach młodocia- 
ny wiek pupilów pierwszych i dru- 
gich (bon i nianiek) zgóry wyklu- 
cza zrozumienie olbrzymiej roli, 
jaką w sztuce polskiej, i wogóle, 
w świecie tonów, odgrywał i od- 
grywa autor „Mazurków” i „Polo- 
nezów'. Zdanie „Chopin osowiał i 
z wierzbą się gniewa' dlatego je- 
szcze zasługuje na pochwałę, że 


wskazuje ono (zdanie) na lewo- 
kierunkowy zwrot _ natchnionej 
głowy kompozytora, charaktery- 


styczny pod względem estetycz- 
nym i plastycznym. 


3. Natomiast cała druga strofa 
jest wogóle miedopuszczalna. U- 
czeń, czytając ją, mógłby snadnie 
odnieść wrażenie, że Kopernikowi 
nie podoba się sposób oświetlania 
pomników naszej architektury wo- 
góle i pomników w szczególności. 
Tymczasem wspomniany sposób o- 
świetlenia przyjęto po długich i 
przewlekłych dyskusjach i uzgo- 
dniono pod każdym względem 
między czynnikami miejskimi a 
państwowymi, zarówno pod wzglę- 
dem ideowym, jak i technicznym. 
Zupełnie pomijać w wierszyku na- 
zwiska Kopernika Komisja jednak 
nie zaleca. Raczej należałoby 
skonstruować taką strofę, w której 
wspomniałoby się, prócz Koper- 
nika, także o Peowiaku, Dowbor- 
czyku i Saperze, stojących w róż- 
nych punktach stoł. m. Warsza- 
wy. Gdyby ze względów kompozy- 
cyjnych autor wiersza miał tru- 
dności z pomieszczeniem wszyst- 
kich pomników wojskowych w je- 
dnej zwrotce, może ew. pomnik 
Dowborczyka opuścić. 
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4. Co do ostatniej strofy, Komi- 
sja ma szereg zastrzeżeń, Powie- 
dzenie „,rudzieje ceglasto“ mogło- 
by być zrozumiane przez bardziej 
oczytaną młodzież, jako aluzja do 
koloru włosów Wieszcza, na któ- 
ry to kolor niektóre studja histo- 
ryków literatury i uczonych zwra- 
cają uwagę; nie udowodniono je- 
szcze wprawdzie w sposób niezbi- 
ty, że włosy Adama Mickiewicza 
miały odcień rudawy; nawet o tem, 
zdaje się, wogóle dotychczas nie 
pisano; pamiętniki naszej emigra- 
cji też nie dają do takich domnie- 
mań dostatecznych podstaw; ale 
kwestja domieszek obcej krwi w 
żyłach Mickiewicza, postawiona 
na porządku dziennym przez a- 
wangardowych pisarzy, nie jest 
przewidziana w programie naucza- 
mia klas niższych. Więc „rudzieje 
ceglasto' należy skreślić. Gdyby 
zaś chodziło o refleks, o łunę, o e- 
fekt kolorystyczny w jesienne wie- 
czory, to przymiotnik „ceglasty“ 
jest dowolny i niewłaściwy. Mamy 
w Warszawie oświetlenie elektry- 
czne. Miejsce, w którem stoi po- 
mnik Mickiewicza, jako reprezen- 
tacyjne, jest dostatecznie jasno i 
elektrycznie oświetlone. Wogóle, 
cała ta arterja, od Belwederu do 
Zamku, mająca charakter repre- 
zentacyjny, jest oświetlona rzęsi- 
ście. Tylko Aleje Ujazdowskie są 
ciemne. Ale to do sprawy nie nale- 
ży. Ciemności w Alejach wynikają 
z chwalebnej dążności władz miej- 
skich ' do osiągania jaknajwięk- 
szych oszczędności budżetowych. 
Pozostaje to pozatem w ścisłym 
związku z ogólną polityką oszczę- 
dnościową, zalecaną przez Rząd. 
Niedopuszczalne jest również sło- 
wo „jednak“, znajdujące się w 
przedostatnim wierszu ostatniej 
strofy, — „Ale ja cię jednak ko- 
cham, moje miasto” — znamionuje 
pewien uczuciowy wysiłek. Dzie- 
cko mogłoby sobie pomyśleć „Ko- 
cham, aczkolwiek“, albo „Kocham, 
pomimo, że", względnie „Kocham, 
mimo wszystko”, Takie refleksje 
byłyby, z pedagogicznego i ogólno- 
państwowego widzenia, w naj- 
wyższym stopniu niepożądane: — 
Stolicę kraju powinno się kochać 
bez zastrzeżeń, jako stolicę. 

5, Pozatem wierszyk o „Jesieni 
w Warszawie“ nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. : 


$ 


Prosper, przeczytawszy osąd 
Wysokiej Komisji, wydał chrapli- 
wy krzyk, porwał, co tam miał pod 
ręką — zdaje się, że scyzoryk i 
przycisk — i runął, jak burza, w 
Aleję Szucha,... 


ŻYCIE TOWARZYSKIE 


POLOWANIE 
U KS. O. CZARTORYSKIEGO 


W dniach 21, 22, 23 zeszłego miesiąca 
odbyło się polowanie w dobrach Basz- 
ków-Sielec ks, Olgierda Czartoryskiego. 


Udział w polowaniu brali (stoją od le- 
wej strony): sen. Eryk Kurnatowski, ks. 
WŁ, Czartoryski, ambasador Lipský, ks, WŁ, 
Czartoryska, ks. Janusz Radziwiłł, księ- 
żniczka C. Czartoryska, generał Fabrycy, 
hr, Konstanty Bniński, ks, Roman Czar- 
toryski, hr, Adam Starzeński, hr. Zy- 
$munt Skórzewski, ks, Romanowa Cżar- 
toryska, hr, Henckel Donnersmarck, p. 
Stanisław Wyganowski, p. A, Borzew- 
ski, arcyksiążę Karol Albrecht Habsburg. 


Wspaniały rezultat polowania stano- 
wiło; zajęcy 1973, bażantów 550, kuro- 
patw 212, królików 270, czyli razem pa- 
dło 3005 sztuk. 

Królem polowania został ks. Janusz 
Radziwiłł (374 szt.). 


POLOWANIE MONARCHÓW 


Wszyscy sportsmeni znają króla Szwecji Gustawa Adolfa, jako zapalonego 
tenisistę, Mniej wiadome było o jego drugiej namiętności sportowej — polo- 
waniu, W ubiegłym tygodniu król Gustaw bawił na polowaniu u króla Chryst- 
jana Duńskiego, Polowanie odbyło się w okolicach Kopenhagi. Na zdjęciu na 
pierwszym planie król Gustaw (z lewej) rozmawia z królem Chrystjanem 


(z prawej). 


PIERWSZY SPACER 
KSIĘŻNEJ KENTU 


Młoda małżonka księcia Kentu, która 


niedawno powiła syna, przed paru dnia- 
mi wyszła w towarzystwie księcia ra 
przeckadzkę w piękne słoneczne połu- 
dnie. Na zdjęciu książę Keniu wraz ` 
z małżonką wracają do swego. pałacu 


przy Belgrave Square w Londynie, 


NN 


POŁÓW 


Inflacja liści bobkowych 


Dawno już żadne zdarzenie na 
polu kultury i sztuki nie wzbudzi- 
ło tak powszechnej wesołości, jak 
. słynna dziś na całą Polskę dystry- 
bucja „Wawrzynu akademickiego“. 
Polska Akadzmja Literatury wy- 
pracowuje sobie kartę w historji. 
Do najgodniejszych zapamiętania 
zaliczać będą potomni „mowę mia- 
ną” Berenta, która w sposób ma- 
giczny wypędziła z sali słuchaczy, 
nie mogących doczekać się końca. 
A obecnie — korona wszystkiego— 
lista odznaczonych akademickim 
liściem bobkowym. 

„Za co? I wogóle kto to?” 

Te pytania spędzają sen z po- 
wiek mieszkańcom Polski. 

„Wawrzyn akademicki“ postawił 
sobie jako samarytański cel... na- 
śradzać cichych, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie. Stąd przytła- 
czająca większość odznaczonych 
należy do kategorji ludzi, o któ- 
rych powiedzieć można: „NIEZNA- 
NA ZNAKOMITOŚĆ". 

Nieznani szerszemu ogółowi u- 
rzędnicy, zacni może ale czyż „po- 
wołani'.. nauczyciele szkół po- 
wszechnych, niewątpliwie zasłuże- 
ni... sułlerzy teatralni, których 
pracy nikt nie nazwie twórczością 
— figurują obok Ignacego Pade- 
rewskiego, obok Aleksandra Świę- 
tochowskiego, Kazimiery Iłłakowi- 
czówny, Jana Lorentowicza, An- 
drzeja Struga i kilku innych wy- 


bitnych i zasłużonych pisarzy. 
A zaraz dalej — grafomani, ,„oso- 
biści sekretarze“ i „kuzyni na- 
szych kuzynów“ — odznaczeni w 


imię niezrozumiałych kryterjów i 
dla aż nazbyt zrozumiałych powo- 
dów. 

Akademja Literatury dokonała 
czynu wiekopomnego: po szeregu 
wystąpień ponurych dała mimo- 
wolny fajerwerk humoru. Dobre i 
to, na te ciężkie czasy... 

A dla Boyów - Żeleńskich z ro- 
ku 3000-ego — co za gratka! 


Marsz do teatru — 
choćby pod gradem kul... 


Burmistrz jednego z miast nie- 
mieckich wydał odezwę do „pod- 
włądnej' ludności, nakazując jej 
uczęszczanie do miejscowego tea- 
tru. Że niby obowiązek patrjotycz- 
ny. (Wiadomo — obowiązki pa- 
trjotyczne zwykle wymagają po- 
święcenia....). 

Ponieważ mieszkańcy nie okazy- 
wali zapału dla teatru, burmistrz 


zagroził, że wprowadzi „przymus 
teatralny“ — (coś jakby przymus 
podatkowy, czy nie?). Mianowicie 
raz w tygodniu nie będzie mogła 
funkcjonować żadna inna impreza 
rozrywkowa, tylko teatr. Chytry 
pan burmistrz wykalkulował so- 
bie: „Jak nie będą mieli tego dnia 
nic innego, to przecież z koniecz- 
ności do teatru pójdą”. 

Optymizm. A może naiwność. 
Tego dnia właśnie wszyscy miesz- 
kańcy miasta pójdą jak jeden 
mąż... na brydża. 

A do teatru — owszem. Ale chy- 
ba pod gradem kul. 

Swoją drogą pomysł godny na- 
śladowania.,... 


„Pycha ślepa na własnę 
śmieszność" 


Stanisława Kuszelewska poru- 
szyła w „Gazecie Polskiej“ spra- 
wę napozór drobną — ale jakże 
istotną i ważną! 

Dwa napisy. Jeden opiewał: 
„PRZEBUDOWA ULICY PU- 
ŁAWSKIEJ. Data rozpoczęcia 
5. VIII. 1935, Data ukończenia 
1. X1,- 1935; 

Dumny napis. Ludzie z radością 
czytali — już nietylko dlatego, że 
nareszcie będzie porządek — ale 
że taki „nowy duch": zgóry wiado- 
mo dokładnie, kiedy wszystko bę- 
dzie gotowe! 

Genezę takich napisów znamy 
doskonale. Wszystkie roboty pu- 
bliczne we Włoszech Mussolinie- 
go zaopatrzone są w takie tablice. 
I chcielibyśmy zobaczyć minę kie- 
rownika robót, gdyby planu nie 
wykonał w całości — i punktualnie 
co do minuty! 

A u nas? 

Przyszedł 1 listopada — i po- 
szedł, A zaczętą robotę dłubie się 
w dalszym ciągu. Pyszałkowaty 
bluff na tablicy trwał przez 3 mie- 
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PEREL 


siące. A teraz — żeby ludzi w o- 
czy nie kłuł — poprostu go zama- 
lowano. 

Czy może być prostsze rozwią- 
zanie sptawy? 


3 
> 


A drugi napis — to słynna na- 
sza, w całej Europie znana AUTO- 
STRADA, 

Nędza nasza nie pozwala nam 
na budowanie autostrad. Ale polak 
lubi się pysznić i tem, czego nie po- 
siada, A może poprostu nikt, nawet 
jeżdżący Packardami nasi dygni- 
tarze, nie widzieli zbliska prawdzi- 
wej, europejskiej, np. włoskiej czy 
niemieckiej autostrady? 

Jakiś zelant pomyślał, że napis 
starczy za stradę. Że wyraz zastą- 
pi rzecz. I wywalili napis, na któ- 
rego widok cudzoziemcy, jadący na 
lotnisko, boki zrywają ze śmiechu. 
Już nas zresztą za tę tablicę pięk- 
nie acz nieżyczliwie opisali po tych 
tam swoich cywilizowanych gaze- 
tach..... 

A my? Cóż — po naszej auto- 
stradzie jeżdżą wozy z kapustą, 
suną szeregami gęsi, plączą się psy 
bezpańskie i kołowaci rowerzyści. 
Ale zarozumiale spoglądamy na 
napis, który głosi: „AUTOSTRA- 
JĄ, 


Stanisława  Kuszelewska pisze 
słusznie: 


„Dopiero to jest. smutne NA- 
PRAWDĘ. Nie nędza, tylko bła- 
zeństwo. Nie brak setek kilome- 
trów pysznego asfaltu, tylko py- 
cha, ślepa na własną śmieszność”. 


Państwo popiera konkubinat 


„Kochali się, pobrali się“... Tak 
bywało dawniej. 

Dziś aniim się śni. Jeżeli się 
pobiorą — to ją natychmiast zre- 
dukują z posady, I zamiast być mu 
„słoneczkiem”, będzie mu „kulą u 
nogi", 

— Więc rezygnują z miłości? 

„Gdzietam! Życie jest krótkie. 
Nie mogą czekać na lepsze czasy, 
aż do siwego włosa, Poprostu z so- 
ba żyją — a formalności kościelne 
i cywilne odkładają na stosowniej- 
szą chwilę“, 

— À dzieci? 

„Któżby sobie tem głowę zaprzą- 
tał! Polska się wyludni? Trudno. 
Musimy dbać najpierw o to, żeby 
żyć. A pozatem i o to, żeby nie 
mnożyć nędzarzy . 

Czy można im się dziwić? 


Wyjątek czy zasada? 


Cała prasa doniosła, podkreśla- 
jąc ten fakt z uznaniem, że wice- 
minister Skarbu, pułk. Adam Koc, 
zrzekł się swej pensji dodatkowej, 
którą pobierał jako delegat Min. 
Skarbu do Banku Polskiego. Po- 
dobno pensja ta wynosiła 6 tysię- 
cy zł. miesięcznie. 

Czyn piękny. Czyn ofiarny. Ja- 
koś. o naśladowcach.... głucho. 

Chętnie zamieścimy na tem miej- 
scu listę — oby najdłuższą — 
wszystkich dygnitarzy, którzy pój- 
dą za przykładem ideowego płk. 
Koca. Cała Polska na nich patrzy. 
Cała Polska czeka, 

(Bo wprawdzie był kiedyś podo- 
bno dekret Prezydenta o skasowa- 
niu synekur i posad kumulowanych 
— ale jakoś dziwnie szybko oka- 
zał się... nieżyciowy. Sami „zain- 
teresowani' powinni go przywró- 
cić do życia). 


Ostro — ale słusznie 


„Słowo”* wileńskie zastanawia 
się, kto pokrywa koszty tych wszy- 
stkich imprez taterniczych i alpini- 
stycznych, tych wypraw zamor- 
skich pseudo - naukowych, o.któ- 
rych tak głośno w naszych gaze- 
tach, a tak cicho zagranicą. 

Czytamy: 

„Nasi taternicy nie są naiwni i 
nigdzie o własnej kieszeni się nie 
ruszają. Po zdobyciu niezdobytych 
szczytów w Andach, na których, 
wśród pustych pudełek od konserw, 
pozostawionych przez poprzednie 
pół tuzina niemieckich, angielskich, 
francuskich, hiszpańskich, brazylij- 
skich i żydowskich ekspedycyj, pa- 
sły się trzody i Indjanie, po ścina- 
jących krew w żyłach eskaladach 
pagórków w Atlasie, gdzie trzeba 
było dobrze uważać, by nie zostać 
przejechanym przez sznur aut — 
chenille Citroena, po bohaterskich 
i bezowocnych szturmach na szczy- 
ty Kaukazu, na które Intourist u- 
rządza wycieczki z 1000 osób — 
po tych finansowanych przez Pań- 
stwo wycieczkach, nasi taternicy 
szykują się do czwartej heroicznej, 
jeszcze pożyteczniejszej górskiej 
majówki. 

Fundusze muszą sie znaleźć na 
taki wysoki cel! Właśnie obecnie 
podwyższają podatki.... 


Naturalnie tęgie draby gramolą- 
ce się na cudze góry za rodzime 
pieniądze, nie robią tego dla swej 
przyjemności. Robią to w celach 
naukcwych! dla dobra geografji! 
by podnieść na duchu naszą emi- 
śrację! dla propagandy!“ 


Eden (onże raj na ziemi) 


Nie o ministrze Edenie tu mowa. 
Tylko o pewnym kraju. 

W tym kraju doskonale rozumie- 
ją, jak szarpiącą nerwy pracę ma 
dziennikarz. I wysiłki jego wysoko 
cenią. A kiedy przepracuje lat 25 
w tym trudnym i niszczącym za- 
wodzie — to  pięćdziesięcioletnie- 
mu zapewniają emeryturę. Nie o- 
chłap dostaje: trzy czwarte swych 
zarobków z najlepszej epoki swej 
karjery, Na pokrycie tych sum pły- 
ną dochody z imprez rozrywko- 
wych, z loterji państwowej i skła- 
dki dziennikarzy pracujących. 

— Ach, jakże w tej Polsce do- 
brze! 


„W Polsce? Kto powiedział? To 
przecież zupełnie gdzieindziej — 


-tak jest w Republice Kubańskiej ... 


Poeta czy handlarz? 


Każdy człowiek kulturalny w 
swoim czasię przeszedł, jak szkar- 
latynę, obowiązującą chorobę sno- 
bizmu intelektualnego: entuzjazm 


dla Artura Rimbaud, 


Że ten chłopak, dwuznaczny 
„przyjaciel'* innego przereklamo- 
wanego poety, Verlaine'a, w 15-ym 
roku życia „popełnił“ wszystkie 
swoje zresztą nieliczne „arcydzie- 
ła', a potem zamilkł na wieki — 
wydawało się czemś niepojętem. 

„Umarł?  Zwarjował? Czemu 
milczy? — pytano. 

Nikt nie wiedział, ; 
; Dziś się ta sprawa przypomnia- 
a. 

Jak się okazuje — Artur Rim- 
baud, młody „genjusz* przez sta- 
rego pijaczynę Verlaine'a pasowa- 
ny na nadczłowieka — został po- 
prostu — handlarzem. 

Czem handlował? — Bronią. 

A gdzie? — W Abisyniji. 

Wcale sprytnie, jak na — poe- 
tę.... 


$ 


_ Dwa rachunki 


Czasy są ciężkie. Wszystkim lu- 
dziom pracującym kryzys coraz 
mocniej dokucza. Czy kupiectwo 
nasze zdaje sobie sprawę z tego, 
że nie czas obecnie na podbijanie 
cen? 

Nie, kupiectwo nasze często bu-. 
ja w obłokach. Ceny teraz wła- 
śnie — podwyższa! Na szczęście 
nie robią tak wszyscy. 

Oto dwa rachunki, które zapła- 
ciliśmy ża te same towary w tym 
samym dniu. 

FIRMA LEBELT, Skład Aptecz- 


nv. Boduena 1. 


Pół kilo sody oczyszczonej 0.90 
Kilo waty zwijanej 6.00 
Butelka duża Nujolu 7,30 
Litr terpentyny francuskiej 2.00 
I tubka Vaselodor 1.50 


Razem zapłacono 17,70 

TE SAME TOWARY kupione 

tegoż dnia w innej firmie, koszto- 
wały: 

FIRMA R. KLENIEC, Skład 


Apteczny, Graniczna 2. 


Pół kilo sody oczyszczonej 0,40 
Kilo waty zwijanej 4.50 
Butelka duża Nujolu 6.25 
Litr terpentyny francuskiej 1.80 
I tubka Vaselodor 1.00 


Razem zapłacono 13.95 
Na jednym zakupie różnica wy- 
nosi zatem zł. 3,75, Czyli że firma 
Lebelt dolicza sobie prawie 27% 
do sumy, którą się płaci gdziein- 
dziej, 
A przecież i firma Kleniec nie 
robi tilantropji, tylko prowadzi in- 


' teres handlowy, a więc chyba do 
+- towarów nie dokłada. 


- Wniosek prosty: Lebelt chce za- 
robić dużo, Kleniec woli zysk 
mniejszy, ale duży obrót. Tylko 
ten system uznać można jako ra- 
cjonalny w czasach dzisiejszych — 
i tylko ten system klijenci dziś po- 
pierają, 

Wiadomość, którą tu podkreśla- 
my, jest tylko stwierdzeniem 
jaskrawej bolączki naszego han- 
dlu. Będziemy podawali wszyst- 
kie poparte dowodami fakty po- 
dobne, i posiadając kwity na za- 
płacone w różnych firmach różne 
ceny — tak jak tym razem, bę- 
dziemy je ogłaszali z nazwiskiem 
i adresem. Czytelników naszych 
prosimy, aby wszelkie fakty tego 
rodzaju podawali nam do wiado- 
mości. 

P. S. Dodamy jeszcze dla cha- 
rakterystyki, że dla firmy Lebelt 
klijent ten był stałym klijentem od 
szeregu lat, zaś dla firmy Kleniec 
zupełnie przypadkowym przecho- 
dniem... Uparty nurek., 


PRZED 
OBJEKTYWEM 


„ŚWIATA 
MM 


Dzień 11 listopada święcony był 
uroczyście w Paryżu. 
Na zdjęciu cbok — Prezydent 
Lebrun składa wieniec na grobie 
Żołnierza Nieznanego pod Łukiem 
Tryumtalnym. 


Na lewo — Związki francuskie 

„Croix de Feu“ wracają po defi- 

ladzie u grobu Żołnierza Niezna- 

nego. W głębi Łuk Tryumłalny 
w Paryżu. 


DIN 


Poniżej: 
NOWY SZEF NIEMIECKIEGO 
SZTABU GENERALNEGO — 
pierwszy od czasu wielkiej wojny, 
mianowany obecnie 


GENERAŁ ARTYLERJI BECK. 


Poniżej: W plebiscycie greckim za przywróce- 

niem monarchji brały udział wszystkie warstwy 

ludności. Weteran wielkiej wojny składa głos do 
urny. 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA 2) 


KOBIETA I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Bratowe vice - versa współczuje „kochanemu 
Stachowi”* i uśmiecha się do „kochanego Stacha”, 
którego pracy nikt w domu nie umie ocenić. 

— Niech Stach się nie gniewa za moją szcze- 
rość, ale Tuta... 

Bratowa zarzuca Tucie to i tamto. Ma jej za 
złe piąte i dziesiąte. Bratowa nie może pochwalić 
jej postępowania, jej nerwów, jej snobizmu, jej 
śmiesznostek, jej sposobu wychowania córki (któ- 
ra utraciła opinję i rozwiodła się!). 

Dyrektor przytakuje. Bratowa, niestety, po- 
prostu „wyjmuje mu z ust“ jego własną opinję 
o tem, co się dzieje w jego domu! 

Słońce skośną smugą pada na jasną tapetę 
ina prawy kąt otomany, w którym siedzi brato- 
wa. Jaką ładną ma jeszcze cerę ta czterdziesto kil- 
koletnia kobieta, jakie miłe w uśmiechu i poły- 
skliwe oczy. — Co tu mówić! Udała się Tadziowi 
żona. Aż zazdrość bierze patrzeć. Aż ochota bie- 
rze jej samej o tej zazdrości swojej powiedzieć. 

Bratowa tak wygląda, jakby we wzroku Sta- 
cha „czytała jak w otwartej księdze”. Oto uśmie- 
cha się z.radości i rumieni z zadowolenia. 

Najniepotrzebniej w tej chwili wchodzi brat, 
połyskując od drzwi szkłami binokli i trzepocząe 
rozwianemi w szybkim chodzie połami fartucha. 

Bratowa ironicznie podciąga w górę -prawy 
kącik ust, jakby chciała „kochanemu Stachowi* 
zaznaczyć, że jej przerwano najmilszą pogawęd- 
kę. Bezpośrednio zaś potem wstaje i wychodzi, 
aby osobiście dopilnować obiadu. „Kochany: Stach“ 
śledzi jej ruchy z pod opuszczonych powiek, pod- 
czas kiedy mąż nie zwraca na żonę najmniejszej 
uwagi. Tadzio nie umie „docenić* tej kobiety! 
Tego ideału, o którym chciałoby się mówić w sa- 
mych superlatywach! 

Tymczasem „ideał* wyjmuje ze śpiżarni słoi- 
ki z rydzami i słoiki ze śliwkami w occie. (które 
Staś tak lubi). Tymczasem „ideał* kucharce przy- 
kazuje befsztyk dla pana dyrektora usmażyć na 
oddzielnej patelni z wielką ilością zrumienionej 
cebulki ab, Staś potem mógł Tucie powiedzieć: 
„Tadziowa to daje jeść — palce lizać!*). I każe 
tejże kucharce zaparzyć świeżą herbatę, mocną, 
bez domieszki zwykłej sody (aby Staś wykrzyk- 


nął: „Nigdzie mie pijam (takiej herbaty, jak u 
wasl“). 
y * 
* * 
3. CÓRKI 


Kiedy były małemi dziewczynkami, żyć bez 
siebie nie mogły. Marteczka często zostawała na 
noe u stryjostwa Lu (Stasiów), jeździła zawsze na 
wakacje razem ze swą siostrzyczką stryjeczną. Mó- 
i sobie sckrety, oddawały sobie najładniejsze 
lalki i najsmaezniejsze czekoladki i chciały, aby 
je ubierano jak dwie bliźniaczki. 
Zczasem jednak zaczęły się na siebie bóczyć, 

i skarżyć. 


dąsać 
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Marteczka była grzeczną, dobrze wychowaną 
panienką, którą dawano ciągle na wzór niegrzecz- 
nej Lu. 

Lu miała wciąż nowe przyjaciółki, z kin 
razem wyśmiewała zawsze czyste fartuszki Mar- 
teczki i jej dobre stopnie. 

Życie dorosłych kobiet rozdzieliło kuzynki na 
zawsze. 

‘Lu bawiła się latem, jesienią, zimą i wio- 


sną, zwracając na siebie uwagę operatorów 
filmowych, tłumów ulicznych i dancingowycn. 
Była taka ekscentryczna! Taka niezwykła! 


Taka nieobliczalna! Jej wygolone brwi zarysowy- 
wały się coraz inaczej. Jej rumieńce koncentro- 
wały się (zależnie od toalety) to bliżej skroni, to 
rozlewały się ceglastą barwą po całym policzku. 
Jej włosy zmieniały kolor po dwa razy do roku. 
Jej dekolty były odważne i nieobliczalne, jak jej 
słowa. Jej zapatrywania były nowoczesne, jej po- 
stępowanie niezależne. ż 

Pierwszy mąż Lu oszalał dla dziewczyny, 
która mówiła z nim o miłości lesbijskiej, o świa- 
domem macierzyństwie, o menstruacji — jedno- 
cześnie nie pozwalając mu zbyt mocno przyciskać 
się w tańcu. 

Mąż drugi Lu oszalał dla kobiety, która gra- 
ła na fortepianie wulkaniczne foxy i demoniczne 
tanga, a jednocześnie w jego kawalerskiej garson- 
jerze paliła spokojnie papierosa (w D mieli. 
wej cygarniczee). 

Zupełnie inną była Marta. To było wogóle „CU- 
downe dziecko“, które w piątym roku życia zama- 
lowywało wszystkie kajety, książki, tapety i pa- 
rapety okienne.. W dziesiątym robiło ilustracje 


PARIS 


do bajek. w piętnastym dostawało na pensji rzym 
skie piątki z rysunków, a w dwudziestym zdało 
konkursowy egzamin do Akademji Monachijskiej. 

Coprawda pani Tadeuszowa wolałaby córkę 
skierować na drogę dentystyczną (jakżeby się 
przydał mężowi technik- robiący w różowym kau- 
czuku sztucznągo podniebienia perłowe ząbki z 
masy), Jednakże ze zdaniem pani Tadeuszowej 
nie liczono się. Tadzio, który sam miał aspiracje 
artystyczne (skrobał tam jakieś artykuły i rysował 
jakieś karykatury) i musiał z tych aspiracyj zre- 
zygnować na rzecz zwykłego śmiertelnika, —w sto- 
sunku do przyszłości córki rezygnować nie chciał. 

Według ojca córka miała talent! Marta po- 
jechała więc na trzy łata do Monachjum! Na ezte- 
ry miesiące do Wiednia! Na osiem miesięcy do Pa- 
ryża! Pani Tadeuszowa własnoręcznie posyłać mu- 
siała na każdego pierwszego te osiemset złotych 
na Gebelsterger Strasse 9 (Mimchen, Deutsch- 
land), a potem na 28 Rue St. Andrć des Arts (Pa- 

ris 6-e). AE RE 

Teraz po powrocie córki, w pani Tadeuszowej 
odezwał się (po czteroletniej cierpliwości) wierzy- 
ciel, który spodziewa się procentów od tak duże- 
go kapitału! Ale ojciec słyszeć o tem nie chce! 
Marcie należy dać możność dalszego swobodnego 
rczwijania talentu! A 

Kiedy temu ma być koniec? Pani-Tadeuszowa 
wzrusza ramionami. 

— „Temu wszystkiemu nigdy nie będzie koń- 
ca“ — woła ojciec — „dopóki ja żyję i mogę pra- 
cować! Nie będzie temu końca! Choćbym miał 
trzeci gabinet dentystyczny otworzyć i reklamować 
się naprawo i lewo i robić wszystko, czego nie zno- 
szę!* 

Tak woła ojciec. A potem krzyczy i bije pię- 
ścią w stół i traci panowanie nad sobą. Matka 
wzrusza ramionami i mówi, że ojciec jest ordynar- 
ny (nic dziwnego, jak kto ma „taką“ mateczkę!). 

Oczywiście Marta rozumie, że chodzi o bab- 
cię z MTarnoborza! (o babcię, która przed wy- 
jazdem wnuczki do Monachjum zdawała się le- 
piej od mamy pojmować radość, płynącą z projek- 
towanych studjów i samodzielnej pracy kobiecej). 


DERMOPALME 


dia znawców 


wyrebiane jest na olejkach owo- 
ców oliwnych, dzięki czemu sta- 
je się idealnym środkiem do 
pielęgnowania cery. 


Pamiętaj markę 


Se 
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Marta spóźnia się i zjawia się w jadalni, kie- 
dy stryj i rodzice kończą jeść obiad. . 

Stryj właśnie zachwyca się atmosferą domu 
swego brata. Tym budżetem! Tem racjonalnem 
wykształceniem siostrzenicy! Tem wzorowo po- 
stawionem gospodarstwem! 

Stryj się zachwyca. 

Mama się uśmiecha. 

Ojciec milczy. 

Marta lepi z chleba gałkę i przebija ją z pa- 
sją drewnianą wykałaczką. 

Po obiedzie stryj z żalem żegna się | opuszcza 
dom braterstwa, przypomimając, że jutro, w nie- 
dzielę, Tuta przyjmuje. 

Marta oczywiście wolałaby zostać w domu, 


ale trudno. 
* 


O siódmej panie jadą taksówką na kolonję 
Staszyca. 

W drodze matka daje Marcie pewne wska- 
zówki. Więc? Więc niech Marta nie mówi, broń 
Boże, o swojem malarstwie, o swoich studjach! 
Mężczyźni, którzy wypełniają salony stryjenki, nie 
lubią kobiet zbyt mądrych, zbyt utalentowanych. 
Pozatem... popłaca w tych salonach uroda. (Marto, 
jesteś ładna, powinnaś zdawać sobie z tego spra- 
wę!). Popłaca szyk (Marto, masz świetnie zrobio- 
ną suknię z Wiednia!). Popłaca dowcip i śmiech. 
(Marto, błagam cię, bądź wesoła! Zrób to dla mnie, 
proszę cię! Tak mi na tem zależy, abyś się dzisiaj 
wszystkim podobała !). 

Taksówka mija w szybkiem tempie ulice ci- 
che, ciemne, pozbawione wystawowych świateł 
dnia powszedniego. Mama mówi w ciszy i ciemni 
zamkniętego pudła samochodowego długo, bardzo 
długo, dla Marty za aługo. Mama mówi wyjątko- 
wo szybko, dużo i szczerze. Niech się wypowie. 
Marta słucha. 

— „Inne dziewczęta w twoim wieku spokojnie 
sobie żyją, wychodzą zamąż, są szczęśliwe. A ty 
z tem malarstwem psujesz sobie oczy i życie, ni- 
szczysz ręce i tracisz młodość. Moja droga, raz 
tylko się ma 25 lat, wierzaj mi!“ 

Auto zatrzymuje się przed ośnieżoną willą. 
Oświelona taksa wskazuje 2 złote groszy 60. Nad- 
spodziewanie dużo dla oszezędnej pani Tarasowi- 
czowej. A 

` Panie wysiadają, przechodząc przez zawalony 
śniegiem ogródek. Poprzez wielkie lustrzane szy- 
by okien widać tańczące pary. Pod filarami, pod- 
trzymującemi gómy taras, stoją trzy luksusowe sa- 
mochody. Lokaj w liberji otwiera szklane drzwi 
nallu. Słychać teraz dużo głośniej jazz. 

Poprawiając włosy przed lustrem, Marta myśli 
o tem, że w 20-ym wieku istnieją jeszcze matki, 
które chcą córki wydać zamąż i w tym celu wpro- 
wadzają je w świat. 

Marta jest tem zdziwiona i Marcie poprostu 
śmiać śię chce, kiedy wchodzi do oświetlonego sa- 
lonu stryjenki. 


Stryjenka Tuta ma suknię od Koutin. 

Córka jej Lu — model firmy X. 

Prezesegwa H — kreację Wortha. 

Panna Y — pelerynkę i mufkę od 
skiego. 

Ale nikt nie ma tak dystyngowanej i oryginal- 
nej sukni, jak panna Marta Tarasowiczówna. 
Oglądają R wszystkie panie. Jedne od niechce- 
nia, jakgdyby nigdy nic. Drugie ciekawie od stóp 
do głów. Inne napastliwie, w ychylając się z krze- 
seł, foteli, objęć dansera. Jeszcze inne dyskretnie, 
szybko, mimochodem. Oglądają i dziwią się skom- 


Wysier- 


plikowanej prostocie tego wiedeńskiego fasonu.. 


Dziwią się i oglądają. Panowie zachwycają się 
nietyle suknią, ile samą dziewczyną. 

Ta kuzynka dyrektora jest efektowna i bez- 
sprzecznie przepysznie zbudowana. (Piersi, uda, 
łydka). 

Więc przedstawia się A. i przedstawia się B. 
Przedstawia się Y. i prosi do tańca Z. 

Bo tańczy się tu, na tym fajfie, w salonie jed- 
nym i w salonie drugim, gra w bridge'a przy ezte- 
rech stolikach w gabinecie, pije czarną kawę z li- 
kierami w buduarze i cociaille w barze, unządzo- 
nym w podziemiach. 

Zabawa jest może dlatego tak wesoła, że wszy- 
stkie panie przychodzą tu bez mężów, a wszyscy 
mężowie bez żon. Bratcwa gospodyni nie jest w 
tem towarzystwie wyjątkiem i nikogo nie dziwi, że 
siada w hallu z wesołym łysym mecenasem i z go: 
spodarzem domu. Rozmawia coprawda niezwykle 
solidnie, siedzi dystyngowanie i śmieje się cicho, 
jakby trzech zliczyć nie umiała. (Ma opinję wzo- 
rowej.żbny, która od X lat ma w domu jednego 
i tego samego męża i nie chce się z nim roz- 
wieść!). 

Marcie asystuje wysoki, tęgi Bruno Szenker o 
biało-różowej cerze i jasnych włosach, wyrastają- 
cych zrzadka, jak rzyto na piaszczystej glebie. Ten 
pan jest jednym z głównych akcjonarjuszy banku, 
w którym gospodarz domu jest dyrektorem. 

Wobec tego pani Tuta zaczyna się liczyć z sio- 
strzenicą. Ta „mała“ robi jej niespodziankę. Spo- 
dziewance się, że z Monachjum przyjedzie ma- 
larka z szorstkim głosem, drewnianemi rucha- 
mi, w źle skrojonej sukni, nudna i nieciekawa 
Tymczasem nawet wymagająca Lu przyznać mu- 
si kuzynce pewien odrębny, genre wysportowanej 
i sprężystej cha rmeuse'y. 

Marta tańczy (lubi tańczyć, szczególnie z kimś, 
kto tak dobrze tańczy tango, jak ten mały, szczu- 
pły brunecik w białych getrach). 

Marta je czekoladki i i owoce osmażane (Boże, 
jakże lubi słodycze krajowe, właśnie takie, jakich 
nie jadła od czterech lat zagranicą!). 


Marta śmieje się (Do ludzi,, z ludzi). Jest jej 


bardzo wesoło — może dlatego, że tak mało sobie 


robi z tego wszystkiego, tak mało jej na tych lu- 
dziach zależy i tak nie ją z tymi ludźmi nie wią- 
że. 

Ale mama? Mama jest rozpromieniona! Prze- 
obrażona! Cieszy się powodzeniem córki. Powodze- 
niem, które może doprowadzić do konkretnych, ży- 
ciowych rezultatów. Gdyby się tak udało i ten 
Bruno Szenker złożył im wizytę? Tuta chyba zzie- 
leniałaby z zazdrości! 

Akcejonarjusz właśnie podchodzi i pęta, kiedy 
będzie mógł zastać panie w donm? 


NOWY AKTYWNY 


KREM 


IFE R © MMI HE R 


Krem jakiego dotąd nie było. Jest wytworem naj- 
nowszych naukowych badań chemicznych. 
Idealnie spełnia swoje zadanie: Nadzwyczaj szybko 
przenika tkankę skórnq, gruntownie zmiękcza cerę, 
wygładza ją i nadaje twarzy świeży, delikatny 
matowy wygląd. 
Wyrabiany jest w dwóch odmianach: półiłusty 
i beztłuszczowy. Ten ostatni nadaje się również 
i pod puder. Cena zł. 1.20. 


WARSZAWSKIE LABORATORJUM 
CHEMICZNE s». akc. 


Żądać we wszystkich perfumerjach 
i składach aptecznych. 


Mama z radości dostaje czerwonych wypie- 
ków i wyjmuje puderniczkę, aby te wypieki za- 
tuszować. Mama myśli: „Gdyby on tak zaczął by- 
wać? Rozkochał się w Marcie. Ożenił?!* 

Tak myśli mama, mówiąc uprzejmie: 

— „Będzie nam bardzo miło widzieć 
nas we środę popołudniu“. 


pana u 


* 


4: SPRAWA BABCI 


'Fadzio przyszedł sobie spacerkiem 0 dziesią- 
tej. Dziwak. Właśnie wszyscy się rozjeżdżali. Wy- 
padało więc braterstwo, pomimo ARPER za- 
prosić na kolację. Cóż było robić? 

Oczywiście rozmowę prov adzono na temat 
babci. 

Podobno gruchnęła wiadómość po całej War- 
szawie o tym nieszezęsnym fachu staruszki. Podob- 
no wróble na dachu już o tem ćwierkają. Podobno 
w banku całą sprawę komentowano nad wyraz 
złośliwie. 

Kto o tem doniósł Tucie? Naturalnie . prezeso- 
wa, która zawsze ma talent z najmilszym uśmie- 
chem komunikować najprzykrzejsze nowiny. Na 
samo wspomnienie chwili, w której „ta wiedźma” 
jej to oznajmiła pani dyrektorowa dostaje spa- 
zmatycznego śmiechu i trzeba jej podawać 25 
kropli laurowych na łyżeczce wody! 

d. 36,16 


WĄFAT 
SIĘ ŚMIEJE! 


„Zmotoryzowane” inteligencje. 


|Pąy ga 


— „Przepraszam pana, może mógłby pan nas po- 
informować, gdzie właściwie jesteśmy? . 


Nowoczesna żoneczka. 


— Ależ Alfredzie. 


mina? 


co znaczy ta twoja ponura 


(The New-Yorker) 


14. 


Optymista. 
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Pan z prawej palmy: „Jezus, Marja, strzelba nie 
nabita! Gdzie się podziały naboje?” 

Pan z lewej palmy: „Wszystko w porządku, Mam 
je w kieszeni!” 


Figlarz. 


widzi pan, to mój pomysł — żeby ` 
się szołerzy nie zagapiali... 


— Ten wężyk. 


„TUROŃ*% S. ŻEROMSKIEGO W TEATRZE ATENEUM 


AYN 


Scena zbiorowa z „Turonia* Żeromskiego w Teatrze Ateneum Fot. St. Brzozowski 
Przepióreczka' — „Ponad śnieg bielszym si 
U . rbs G: U . 
stanę“ — i „Turoń'. Trzy teatry warszawskie uczci- 


ły dziesięciolecie śmierci Żeromskiego wystawieniem 
tych trzech jego dzieł scenicznych. 

Jaracz słusznie wybrał „Turonia'. Obok ról ci- 
chych, gołębio dobrych ofiar, pokrzywdzonych przez 
życie, drugą mocną struną jego aktorskiego tempera- 
mentu są role ludzi rewolucji, role mścicieli, wywro- 
towców, burzących stary: porządek rzeczy, pastwią- 
cych się mad przedstawicielami ancien rćgime'ów 
wszelkich epok. 

Rola Szeli, krwawego chłopa galicyjskiego 
z pamiętnego roku 1846, leży na Jaraczu „jak ulał". 
Wyżywa się w niej z pasją, z okrucieństwem nie- 
mal — gra tego bolszewika z przed lat 90-ciu z ja- 
kąś zajadłością niemal osobistą. 

Akt I, w którym właściwie rozgrywa się cały, 
napięty do ostatecznych granic, dramat jest tryum- 
fem Jaracza. Gra tego wielkiego artysty jest wstrzą- 
sająca. Akty następne — słabsze już w samej sztu- 
ce — dają wrażenie bledsze i przypominają, że je- 
dnak nie tcatr był królewską domeną Żeromskiego. 

W każdym razie stało się bardzo dobrze, że pu- 
bliczności naszej — a zwłaszcza młodemu pokoleniu, 
które ich ze sceny nie znało — przypomniano dzieła 
znakomitego pisarza. 

Staranna reżyserja Perzanowskiej podkreśliła 
wszystkie zalety „Turonia”, a cały zespół teatru 
Ateneum starał się dostroić do siły ekspresji 
Jaracza. = 
| AAAAARDADADDADADARDADADARAŁA 


EBEZPIECZNA PORA ROKU 


Deszcz, śnieg, wiatr, niszczy skórę rąk, ; = ; 
zapobiega czerwienieniu i pierzchnięciu, Jaracz w roli Szćli i J.: Chodecki 
utrzymuje stale gładkie białe ręce 


Fot. St. Brzozowska 


NIKE 


ZE ŚWIATA KSIĄŻKI 


Znane są ogólnie wielkie dzieła Kazi- 
mierza Chłędowskiego poświęcone dzie- 
jom kultury włoskiej, cieszące się wielką 
poczytnością po dzień dzisiejszy nie tyl- 
ko u nas, ale i zagranicą, jak „Siena“, 
„Dwór w Ferrarze", „Rzym', „Ludzie 
Odrodzenia”, „Ludzie Baroku“, „Rokoko 
we Włoszech“ i inne. 

Powstały one dopiero z początkiem bie- 
żącego stulecia, poprzedzone długim sze- 
regiem prac drobniejszych, mniej lub 
nawet wcale nieznanych. 

Chłędowski, znakomity znawca minio- 
nych czasów, zanim mógł się poświęcić 
całkowicie zawodowi pisarskiemu i two- 
rzyć rzeczy dużych rozmiarów i wielkiej 
wartości, zaczynał swą pracę badawczo 
twórczą od studjów ogłaszanych w róż- 
nych czasopismach, 


Artykuły historyczne, obrazki obycza- 
jowe, drobiazgi dziennikarskie rozprasza- 
ne na łamach Ateneum, Bibljoteki War- 


szawskiej, Dziennika Lwowskiego, Lwow- ` 


skiej Gazety i Przewodnika literackiego 
oraz innych pism, zostały obecnie objęte 
wydawnictwem książkowem, 


Dzięki staraniu Dyrektora Ludwika 
Bernackiego, który rzecz całą do druku 
przygotował, opierając się na wskazów- 
kach samego autora zmarłego w 1920 ro- 
ku, Zakład Narodowy Im. Ossolińskich 
we Lwowie wydał'okazałą książkę, liczą- 
cą około 700 stron druku, p. t. „Z prze- 
szłości naszej i obcej”. 

Książka ta rzuca ciekawe światło na 
rozwój talentu pisarskiego Chłędowskie- 
go oraz na początkowe jego zaintereso- 
wania. Treść jej bowiem stanowią studja 
historyczne: z historji Galicji, z dziejów 
literatury, obrazki galicyjskie dające 
przekrój stosunków tam panujących, ar- 
tykuły o sztuce i teatrze. Najbogatszy 
dział to sylwetki ludzi z epoki minio- 
nej, wskrzeszane trafnie intuicją autora 
z ułamków notatek czy korespondencji, 
wizerunki współczesnych mu pisarzów i 
filozofów; wreszcie kilka drobiazgów z 
kultury włoskiej— zapowiedź przyszłych 
pasyj autorskich, 

Przyszły znakomity badacz kultury 
włoskiej z lubością przenosi się w epo- 
kę 18 wieku w Polsce, 

Przesuwa się przed czyte'nikiem ga- 


+) Kazimierz Chłędowski, „Z przeszło- 
ści naszej i obcej”, Dwa tomy w jednym, 
Lwów. ydawnictwo Zakładu Narodo- 
wego Imienia Ossolińskich. 1935. 


lerja zasłużonych osób; dzięki plastyce 
słowa, barwności opisu postacie nabie- 
rają rumieńców życia —. dzięki bezpre- 
tensjonalności opowiadania o drobiazgach 
z ich życia stają się bliskie, Odtwarza 
Chłędowski niezrównanie kulturę środo- 
wiska dworu polskiego w szkicu p. t. 
„Państwo Kuropatniccy w dwu pokole- 
niach“, gdzie opisuje Dubiecko Krasic- 
kich, ognisko wielu szlacheckich trady- 
cyj humoru i gościnności, obyczaju je- 
szcze polskiego. Charakteryzując liczną 
rodzinę — wiele uwagi poświęca Ksawe- 
remu Krasickiemu, który dzięki swej o- 
ryginalności posłużył Polowi za wzór do 
Mohorta. - 


Serdeczne stosunki Dubiecka z Sienia- 
wą, dokąd w 1812 roku przeniósł się 
dwór Czartoryskich z Puław, znajdują 
odbicie w innym szkicu, 


Doskonale charakteryzuje Chłędowski 
księcia generała Czartoryskiego, 78 le- 
tniego staruszka, który mimo obcej su- 
kni i pewnych zewnętrznych cech — był 
nawskroś Polakiem. 


W pałacu jeśo w Sieniawie było spo- 
kojnie, poczciwie i grzecznie, dzięki do- 
borowi ludzi, którymi się otaczał; wię- 
cej skromnie niż zbytkownie, a przy tem 
wszystkiem. — wesoło. Kładziono też 
duży nacisk na. oszczędność, Sieniawa nie 
słynęła z: dobrych win i dobrego stołu, 
a książę zdawał się w tem dumę pokła- 
dać, że mimo majątku nie zbytkuje, 
Sam nieraz mawiał, podaje Chłędowski, 
że w Sieniawie młode wino, a stare ma- 
sło, zaś jeden z sąsiednich księży pleba- 
nów tak sobie zmierził to wino, że ile 
razy przyjeżdżał do Sieniawy, tyle razy 
przywoził butelkę węgrzyna, . którą po- 
kryjomu dawał służącemu, aby mu z 
niej nalewał, Książę się jednak zmiarko- 
wał i jednego razu, ku wielkiemu zmar- 
twieniu proboszcza, kazał cichaczem na- 
lewać sobie z księżej butelki, a księżulka 
częstować sieniawskim zieleniakiem. Pro- 
boszcz się spostrzegł, ale człowiek świa- 
towy ratował się dowcipem, że w Sienia- 
wie zupełnie przeciwne aniżeli w Kanie 
Galilejskiej dzieją się cuda, gdyż tam 
woda w wino, a tutaj wino w wodę się 
przemienia”, 

Materjałów do studjów dostarczyły 
Chłędowskiemu w tym czasie przede- 
wszystkiem zbiory Ossolineum. Zaintere- 
sować go też musiała postać równie ory- 
ginalna jak zacna i piękna, jaką był Jó- 
zef Maksymiljan hr. Ossoliński, stojący 


Mleczarnia 
SZPITALNA 7 


DANGLA 


najlepsza 
kawa z babką 
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bibljofilsko - antykwarskiego 
zakładu 


na czele 
ruchu w Galicji — założyciel 
naukowego swego imienia. 


Tragedja osobista, rozłączenie się z żo- 
ną spowodowało przewrót w usposobie- 
niu Ossolińskiego — po przejściu tem nie 
ma on już innej namiętności w życiu 
prócz książek, innego marzenia prócz po- 
zostawienia krajowi pożytecznej instytucji, 
Ciekawie opowiada Chłędowski, jak gro- 
madzone były wielkie zbiory; oto podsta- 
wę ich stanowiły dzieła nabyte na li- 
cytacjach rządowych klasztornych bi- 
bljotek,, uzupełniane następnie wytrwa- 
łemi poszukiwaniami przez kobiety, przez 
księży, przez szlachtę, Trafiał Ossoliń- 
ski do dworów i dworków, na strychy i 
do lamusów. 


Smutna jest i zadumana postać uczo- 
nego, twórcy żywotów znakomitych pola- 
ków. W ostatnich latach dokucza mu 
zdrowie, oczy nadwyrężone czytaniem 
spłowiałych rękopisów przestają widzieć 
— ginie jedyna w życiu przyjemność, o- 
glądania własnych zbiorów, 

Umarł w 1826 roku, pisze Chłędowski— 
a gdy otworzono kantorek, nie znaleziono 
ani grosza — uczony musiał sobie ską- 
pić, aby nie skrzywdzić Zakładu. 

Prócz postaci wskrzeszonych z prze- 
szłości, zajmuje się Chłędowski i swymi 
współczesnymi, 

Subte'nie wnikliwą analizą pełnej me- 
lancholji duszy odznacza się sylwetka 
Fredry. 

Portrety psychologiczne, rysy obycza- 
jowe nakreślone przez Chłędowskiego zo- 
stały uzupełnione podobiznami plastycz- 
nemi tych ludzi, obrazkami z współcze- 
snego życia, Dzięki wyjątkowemu dobo- 
rowi ilustracyj, będącemu owocem żmu- 
dnego trudu wydawcy, wzrosła niewątpli- 
wie wartość książki, Część z nich, pocho- 
dząca z trudno dostępnych zbiorów, dzie- 
ła często nieznanych artystów, została 
dopiero poraz pierwszy opublikowana, 

Obok zewnętrznej strony wydawnictwa 
przeprowadzonej estetycznie, podkreśli 
jeszcze należy wartość naukową zesta- 
wionego przez Dyr, Bernackiego, na pod- 
sławie pracowitych poszukiwań, przeglą- 
du prac Chłędowskiego w latach 1864— 
1888. Dla dzisiejszego czytelnika książ- 
ka Chłędowskiego posiada niewątpliwie 
urok wypoczynku intellektualnego, 


Dr, Jadwiga Puciata-Pawłowska 


KOSMETYKA PANI ZOJI 
SZCZOTKA W KOSMETYCE 


Wytwórnie szczotek mają możność zdo- 
być nowy rynek zbytu, gdyż szczotka 
zrobiła się modna w kosmetyce. 

Szczotką proponują pudrować twarz, 
małą szczoteczką nakładają róż, — do 
mycia nietylko ciała, ale i twarzy pole- 
cają dziś szczotkę, 

Ze względów hygjenicznych jednak u- 
żywanie szczotki do pudru i różu nie 
jest na wysokości zadania, gdyż włos 
szorstki wraz z kurzem nasiąka bakter- 
jami — myć zaś często szczotkę jest tru- 
dno, gdyż używać ją można tylko suchą. 

Mycie ciała szczotką stosuje się już od 
paru lat i ma nader dodatnie znaczenie, 
jako środek pobudzający krążenie krwi. 

Szczotka natomiast, jako środek do 
oczyszczenia skóry twarzy — powinna 
być stosowana bardzo oględnie. 

Jeżeli możemy przypuszczać, że mycie 
twarzy szczotką, w celu pobudzenia życia 
tkanek skóry twarzy, da wyniki pozytyw- 
ne (zabiegi te są w stadjum doświadczal- 
nem) — musimy jednak uświadomić so- 
bie, że szczotka: nie usunie żadnych de- 
fektów skóry, 

Szczotka nie usunie piegów, rozszerzo- 
nych żyłek, ani krost, Znałam pewną 
młodą angielkę, która zaciekle szorowała 
twarz szczotką, mając początki trądzika, 
no i oczywiście wywołała ostre podraż- 
nienie gruczołów łojowych. 

Przy skórze suchej, skłonnej do egze- 
my, stosowanie szczotki do mycia twarzy 
— wyrządziłoby bezwzględną szkodę. 

Tak samo do mycia twarzy nie powinni 
używać szczotki aktorzy — gdyż skóra, 
na którą nakłada się szminkę, potrzebu- 
je specjalnych zabiegów. 

Szminki coprawda w naszych czasach 
używają nie tylko aktorzy, wobec czego 
specjalne środki do czyszczenia skó- 
ry musi stosować każdy, kto używa róż, 
tusz, puder i t. p. 


BEZPŁATNY KUPON 


za którego okazaniem otrzyma 
Pani bezpłatną fachową poradę 
kosmetyczną, codziennie od 4—6, 
w Salonie Zoji, ul, Służewska -4, 
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Fabryka Szczotek i pendzli £ 
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z: W. BIELSKIE 

z Warszawa, Marszałkowska 139 = 

E tel. 624-41 E 

E poleca w dużym wyborze = 
z szczotki do włosów i 
= zębów, oraz różne szczołki 
z do użytku domowego 
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Kroków vi Zwierzyniecko 7 


Proszę rownież spróbować 
delikatnego o pięknych i 
dobrze dobranych kolo- 
sach pudru „Mystikum”. 


SUSZE 


gry znikły 
bez śladu 


„Seherk., 
- ace í 
Lotion 


Wodo do worry „Śche'k! 


oto wyjątek z listu (Edith 1 
znowu, jak nadzwyczajny skutek osiągnąć można wodą 
do twarzy „Scherk”. Zmienia ona cerę gruntownie 1 usuwa 
wszelkie nieczystości Cera staje się czysta, gładka i młoda 


w listopadzie 1933.) To dowodzi 


„Drobiazgi wytworne” 


Kalambur o pewnym literacie, który od 
dłuższego czasu przyswaja nam t. zw. 
arcydzieła literatury obcej: Żyd wieczny 
tłumacz. 


~% 


— Nie mogę tego pojąć, rzekł młody 
człowiek, którego chciano wyswatać z 
brzydką panną. 


Syn footbalisty — potomek po meczu. 


Przy stole w restauracji siedzi czterech 
panów. Przez długi czas panuje milcze- 
nie, wreszcie pierwszy z'panów głęboko 


wzdycha. Po chwili drugi wzdycha je- 
szcze głośniej, Trzeci zaczyna postęki- 
wać. Na to odzywa się czwarty: — Jeśli 
zaraz nie przestaniecie rozmawiać o no- 
wej obniżce pensyj, to opuszczam wasze 
towarzystwo, 

Pewien mój znajomy o nadzwyczaj 
flegmatycznem usposobieniu był z zawo- 
du wolnopraktykującym lekarzem, Nigdy 
mu się bowiem nie zdarzyło, by odbył 
więcej niż jedną wizytę dziennie, 

+ 

— Nie trampmy się, powiedział pewien 

włóczęga, który miał wiele kłopotów. 


W. Łukasik. 


KAWA ARABIA 


Balet w Paradis 


Miłośnicy klasycznych tańców mają 
okazję obejrzenia pięknych utworów ta- 
necznych, które są wyrazem wysokiej 
klasy baletowej, 


Trzy utwory zasługują na specjalne 
wyróżnienie: mazurek, odtańczony przez 
p. Valdi, absolwentkę b. Opery War- 
szawskiej, rapsodja. węgierska w inter- 
pretacji p. Olgi Arbanównej, oraz taniec 
ludowy, wykonany przez p. Zofję Mir- 
ską, znaną artystkę filmową. 


Dla amatorów tańców nowoczesnych 
— piękny step w wykonaniu p. Edy Za- 
rembianki jest rzęsiście oklaskiwany. 


Jeśli dodamy do tego część wokalną, 


składającą się z występów pieśniarki p. 
Wery Gran i wiedeńskiej śpiewaczki Na- 
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ny Neidhardt, występującej gościnnie, to 
całość tworzy piękne widowisko, 

Pozatem solo słynnego skrzypka Hen- 
ryka Rosnera jest stale bisowane, 


Coś dla Pań | 

Po przyjeździe z zagranicy 
współwłaściciela f. „KOMOL“ 
p. JERZEGO JAGODZIŃSKIEGO 


Polecamy na sezon zimowy- najnowsze 
modele fryzur francuskich na karnawal. 
Kolorowanie oraz pudrowanie włosów i 
dekorowanie fryzur za pomocą warkoczy 
różnych fasonów i loczków 


f. KOMOL" 
ul. 6 Sierpnia Nr. 7 PI, Zbawiciela, 
tel. 8,41,67, c 
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SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI DLA KOLEKTORÓW 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Dnia 11-go listopada Dyrektor Loterji Państwowej płk. dypl. Stanisław MARKUS, w imieniu p. Mi- 
nistra Skarbu, wręczył odznaki Srebrnego Krzyża Zasługi kolektorom: pp.: Stefanowi CENTOWSKIE- 
- MU (z lewej) z Poznania i Juljanowi DZIERŻANOWSKIEMU z Warszawy (z prawej strony). 


Wręczając wysokie odznaczenie państwowe p. Dyrektor Markus podkreślił, że zostały one im przy- 


znane za wybitne walory obywatelskie, które potrafili połączyć z zaletami dobrego kupca. 
Zaznaczyć należy, że pp. CENTKOWSKI i DZAERŻANOWSKI są pierwszymi kolektorami, którzy za 


pracę w tej dziedzinie otrzymali odznaczenie państwowe. 


KRONIKA MUZYCZNA 


„PIOSENKA SZCZĘŚCIA" 
son du bonheur“). 


(„La Chan- 


W teatrze de la Gaitć Lyrique w Pa- 
ryżu odbyła się premjera najnowszej o- 
peretki Franciszka Lehara „Piosenka 
szczęścia”. Jest to utwór o koncepcji 
dość dziwnej. Nie jest to ani operetka- 
rewja, ani klasyczna 
lecz połączenie liryzmu, komizmu i bo- 
gatej fantazji. Autor umie mistrzowsko 
pogodzić najnowsze zdobycze muzyki 
lekkiej z pięknym, porywającym walcem 
«i melodyjnemi arjami na wzór Puccinie- 
go. 

Treść — to miła i niewymyślna bajecz- 
ka typowa dla Lehara. 

Stary król niewielkiego państewka 
chce ożenić swego syna Jerześo z bogatą 
księżniczką Elżbietą. Młody książę za- 
jęty wyłącznie sportami i alpinizmem, 


wiedeńska forma, 


«ności. 


przedsiębiorcza zaś Elżbieta postanawia 
sama sobie znaleźć męża, Wybór jej pa- 
da na przypadkiem spotkanego w górach 
młodzieńca, który staje się towarzyszem 
jej wycieczek, Ponieważ okazuje się, że 
„nieznany“ to książę Jerzy, bajka kończy 
się happy end'em, 

Pośród wielu efektownych scen baleto- 
wych-wyróżnia się nowy taniec „La Pam- 
pa”. Nowość jego polega na tem, że pary 
trzymają się za szyję. 


KONCERT 
WALTERA GIESEKINGA. 


Jest to jeden z nielicznych pianistów, 
któremu przypisują nadprzyrodzone zdol- 
Ostatni jego koncert w Paryżu 
wzbudził wielki entuzjazm. W momencie 
gry wydaje się, że jakieś tajemne, magne- 
tyczne nici łączą go z klawiszami, z któ- 
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remi ani na chwilę nie traci kontaktu. 
Jego sposób wydobywania dźwięków nie 
może być zaliczany do żadnej znanej me- 
tody, Ten wirtuoz panuje nad wibracją, 
rezonansem i dźwiękami harmonicznemi 
za pomocą środków nie określonych do- 
tychczas przez naukę, Ten rodzaj twór- 
czości (podobnie jak u Toscaniniego) po- 
twierdza teorje fizyków, że pewne istoty 
posiadają możność pozazmysłowego na- 
wiązania kontaktu ze światem zewnętrz- 
nym, 

Pewien szczegół z życia pianisty może 
rzucić ciekawe światło na jego mistrzo- 
wską grę. Giesekinś jest niepospolitym 
znawcą i kolekcjonerem motyli, Jest to 
bardzo wiele znacząca wskazówka. Tylko 
palce przyzwyczajone do dotykania prze- 
zroczystych, obsypanych pyłkiem, skrzy- 
deł motyli mogą muskać i pieścić klawi- 
sze z tą delikatnością i poruszać się do- 
wolnie w całej gamie nieskończenie sub- 
telnych odcieni i barw, które często gra- 
niczą nawet z ciszą, H. 


W dzisiejszej recenzji oprócz nowych 
płyt wymienię także niektóre, omawiane 
już poprzednio lecz w innem wykonaniu. 

Namiętne tango „Graj skrzypku” na- 


grano nareszcie bez śpiewu 
kiestrę Syrena — Rekord z towarzysze- 
niem Ławrusiewicza na gitarze hawaj- 
skiej, Można stosować dużo ciekawsze 
i barwniejsze efekty, gdy orkiestra ma do 
zapełnienia całą płytę. To też bardzo za- 
bawnie brzmią cymbałki w akompanja- 
mencie i ładne są przejścia saxofonu. 

Tęskny i zawodzący głos gitary. ma 
więcej pola do popisu na odwrocie tej 
płyty w walcu hawajskim „Różany 
kwiat”, Doskonała gra, Ławrusiewicza 
wprowadza słuchacza w egzotyczny na- 
strój podzwrotnikowego krajobrazu. 

W walćach angielskich  „Niechby się 
świat zawalił” i „Biała noc” przy akom- 
panjamencie tejże samej orkiestry z gita- 
rą śpiewa reireny Wiera Green. Wielka 
szkoda, że ten tak rzadki głos (kontralt) 
i tak ładny w naturze tyle traci na pły- 
cie, Może właśnie jest za niski, lub za 
blisko mikrofonu był ustawiony. W „Bia- 
łej nocy” ślicznie brzmi wibrafon. 

Zupełnie inny charakter ma gitara ha- 
wajska w pełnym życia slowfoxie „Odkąd 
cię znam”, Krótkie i urywane znaki za- 
pytania i wykrzykniki nadają gitarze od- 
cień humorystyczny. Za to w tangu „Ko- 
łysanka” gitara jest w swoim żywiole — 
jej monotonne dźwięki działałyby usy- 
piająco gdyby nie zbyt ponury timbre 
głosu Wiery Green. Lepiej aby małe dzie- 
ci tego nie słuchały przed nocą, mogą 
mieć straszne sny. Dorosłym nic się nie 


przez or- 


stanie, 

Pozatem z udziałem Ławrusiewicza or- 
kiestra Syreny pod dyr. Wesby nagrała 
2 melodyjne tanga „Kto dziś całował 
twe usta” i „Gorące usta”. Refreny śpie- 
wa Faliszewski. 

Przepiękną, głęboką melodją oznacza 
się slowfox Ferszki „Noc“. Całość utrzy- 
mana jest w ślicznych pastelowych i ta- 
jemniczych barwach. Muzyka stwarza 
przed nami obraz mglistej i parnej nocy 
nad brzegiem morza — ciche dźwięki ja- 
kiejś orkiestry, dochodzące z oddali, zle- 
wają się z szumem fal, Chociaż Aston 
śpiewa ślicznie, wczuwając się doskonale 
w nastrój pieśni, banalne i niedostosowa- 
ne do muzyki słowa  Własta osłabiają 
wartość płyty. 
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Kady MOŻE 
nabywać w aptekach Fspirinę 
wyrabianą w kraju. Działanie jej 
przy bólu głowy, przeziębieniu i 
reumatyzmie jest znane.Produkcja 
odbywa się według oryginalnych 
przepisów fabryki „Bayer“. Opa- 
kowania i tabletki opatrzone są 
krzyżem bayerowskim, jako zna- 


kiem gwarantującym 
czystość i tożsamość 


zza ASPIRINY 


o nabycia we wszystkich aptekach. 


Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25 


Znany nam już slowfox „Nadejdą kie- 
dyś takie dni* odznacza się również ła- 
dną barwą; subtelna i cicha orkiestra 
snuje płynnie nić melodji bez żadnych 
efektów. Ciepły głos Astona dostraja się 
dobrze, niepotrzebnie tylko zwalnia tem- 
po, które i tak jest powolne, Z drugiej 
strony płyty tango, Krupińskiego „Te- 
lefon" śpiewa również Aston, 


À teraz coś dla wielbicieli wiedeńskie- 
go walca, „Pachną bzy“ Bergera, miły 
walczyk, którego właściwy tytuł jest 
„Amoureuse', napewno znajduje się w 
każdym domu, gdyż przed wojną każda 
młoda, dobrze ułożona panienka grała go 
ra fortepianie — był wtedy w modzie 
wraz z walcami Karasińskiego, Doskona- 
le nagrywa go orkiestra z chórem Ju- 
randa i Lucyną Szczepańską, której głos 
ślicznie brzmi w ozdobnikach koloraturo- 
wych. W tymże stylu utrzymany jest też 
walc Wiehlera „Ty, noc, muzyka i ja". 


Z nowego polskiego filmu „Nie miała 
baba kłopotu“ slowiox Warsa „Czy to 
warto” ma bardzo dobre akcenty rytmicz- 
ne, Szkoda że nie śpiewa go Zachare- 
wicz, lecz Faliszewski, który zato jest 
dobry w charakterystycznem  pijackiem 
tangu „Co będziemy pić". 

Dla specjalnych zaś amatorów Syrena 
nagrywa t, zw. scenki radjowe. Świetnie 
jest podsłuchany targ „Na Kercelaku' w 
wykonaniu Ortyma i Laskowskiego, W 
gwarze, krzyku i nawoływaniach prze- 
kupniów wywiązuje się sprzeczka dwu 
sprzedawców tekstów piosenek, Po wie- 
lu soczystych epitetach, zaczerpniętych 
ze słownika Powiśla pokłóceni dochodzą 
do porozumienia, które musi być przypie- 
czętowane kieliszkiem czystej w najbliż- 
szej knajpie. 

Po drugiej stronie płyty 2 pijaków roz* 
prawia na aktualny temat kobiecej poli- 


cji, którą nazywają „Perfumowana wła- 


dza”, 

Monolog na imieniny „Sto lat" jest dość 
dowcipny, piosenka zaś „Przed i po“ 
nieco ordynarna. 


H. 


NW 


BARDZO MODNE 
0) KAPELUSZE 
$ WŁOCHATE 
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ADMINISTRACJA „ŚWIATA“ 
zawiadamia naszych Prenu- 
meratorów, że jednocześnie 
z numerem dzisiejszym wysy- 
ła premjum książkowe ,„Świa- 
ta“ za październik, opóźnione 
z powodu strajku introligato- 
rów. Jest to powieść 
M. PREVOSTA 


„KLARYSA i JEJ CÓRKA" 


wykwintne poleca 


MEBL w wielkim wyborze 
S.RADELICKI 


oraz 
TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 
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T ODRĘ TKANINY CWEJ KO TANIO SPRZEDAJE 
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Wycieczka prasowa do Tomaszowa Rawskiego 


FOT.J.MALARSKI É 


W tych dniach przedstawiciele prasy codziennej, i tygodniowej zwiedzili wielkie 


zakłady przemystowe fabryk sztucznego jedwabiu w Tomaszowie Rawskim. 


Go- 


ścinnie podejmowani przez zazrąd fabryki z prezesem Feliksem Wiślickim na 
czele przedstawiciele prasy zapoznali się z imponującą produkcją i planową orga- 
nizacją olbrzymiego warsztatu pracy. 
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Nowa inicjatywa turystyczna 
polsko-łotewska 


Myśl urządzania wymienionych wycie- 
czek polsko - łotewskich spotkała się z 
dużem powodzeniem wśród społeczeństwa 
polskiego. Pierwsza wycieczka z serji 
krótkich week-endowych wycieczek pol- 
sko-łotewskich, zorganizowana przez Or- 
bis, wyruszyła z Wilna do Rygi w dniu 
8 b. m. Uczestniczyło w niej 45 osób, 
wśród nich szereg wybitnych osobistości 
wileńskich, zainteresowanych stosunkami 
sąsiedzkiemi z Łotwą. 


Wycieczka polska powitana była. na 
dworcu w Rydze przez naczelneśo dyrek- 
tora Celtransu (Biuro Podróży Kolei 
Łotewskich) p. Licisa i naczelnika wy- 
działu turystycznego Magistratu ryskiego, 
p. Sagiera. 


W ciągu dwudniowego pobytu w Ry- 


BEZSENNOŚĆ 


wyniszcza organizm 


a powstaje często wskutek zaburzeń układu nerwowego. Zioła Magistra Wol- 
skiego „Pasiverosa* zawierają roślinę o własnościach uspakajających Passiflorę 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia systemu nerwowego (nerwi= 
cę serca, bóle i zawroty głowy, uczucie niepokoju), sprowadzają krzepiący, na: 
czynnościowych układu nerwowego. 
Ze względu na swe łagodne działanie (pozbawione szkodliwych wpływów ubocz= 
nych) mogą być stosowane, bez obawy przyzwyczajenia przez wszystkich bez 


turalny sen i stosuję się w cierpieniach 


różnicy wieku. 


Zioła ze znak. ochr. „PASIVEROSA* 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach aptecznych), 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1. 


dze uczestnicy wycieczki zwiedzili mia- 
sto, pełne interesujących zabytków, oraz 
okolice, wybrzeże morskie i  Kemmert, 
słynne kąpiele siarczane, 


Cała prasa łotewska bardzo życzliwie 
pisała o wycieczce polskiej i o inicjaty- 
wie polsko-łotewskieśo ruchu turystycz- 
nego, który będzie się rozwijał na zasa- 
dach wymiany. 


Rewanżowa wycieczka łotewska do 
Wilna wyrusza 22 listopada, zaś następna 
wycieczka z Polski do Rygi wyjedzie 
29 b. m. 


Pierwsza wycieczka polska bawiła w 
Rydze właśnie w dniu Święta Niepodle- 
głości 11 listopada i uczestniczyła w 


przyjęciu, urządzonem w Poselstwie Pol- 


skiem, gdzie miała sposobność zetknąć się 
z przedstawicielami społeczeństwa pol- 
skiego w Łotwie. 
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Katar choroba przejściowych 


pór roku 


Dla wielu osób katar jest nieuniknio- 
nym objawem towarzyszącym przy przej- 
ściowych okresach pór roku, Że katar w 
istocie swej jest właściwie chorobą, o 
tem nikt nie pomyśli. Wprawdzie postę- 
powanie takie jest usprawiedliwione ze 
względu na to, że zwykle katar nie przy- 
biera cech poważniejszej choroby, — z 
drugiej jednak strony zaniedbanie może 
się stać źródłem poważniejszego cierpie- 
nia, Dlatego też powinno się nie lekce- 
ważyć kataru, a przeciwnie stosować 
środki zapobiegawcze, aby nie dopuścić 
do stanu zapalnego w gardle, zapalenia 
migdałów lub ropienia w zatokach czoło- 
wych. Chcąc z powodzeniem zwalczyć 
katar wystarczy zażyć parę tabletek 
Aspiriny, które dzięki swej własności 
wywoływania potów łatwo usuwają lżej- 
sze przeziębienia. 

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, 
że Aspirina jest obecnie preparatem kra- 
jowym, Wyrabiana jest w Polsce, ściśle 
według przepisu fabryki Bayer, 


GEEEEDEZÓMÓO WEZ AG E A] 
Wiere Jest ŚRoDków przeciwko HEMOROIDOM 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopxi „VWARICOL casckiico 


STOSUJE SiĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 

SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYCH OBJAWACH 

HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 

HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ „VARICOL” 
PRA AATA AEO PAG AZOTY 


„VARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


Ee A EW RAE N 
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Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIKOLAN AGE" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wą kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego, Sprzedają apteki. 
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POWIE: NOWELA 


EUG. MOLNAR. A 


p i K A N T N Y D O W c | P | Wytworne krawiectwo męskie 
Po kelacji, jak zwykle, zapaliłem cygaro i rozsiadłem się wygo- H. LI P S Z Y C 


dnie w fotelu. Moja żona natomiast zasiadła do pianina i poczęła po Gmach Opery — Pod Filarami 
raz dwuchsetny drugi grać najnowsze tango. Raptem przerwała grę 
i zwróciwszy się do mnie, rzekła z widocznem zażenowaniem: 

— Wiesz, mężusiu, znam doskonały ale pikantny kawał. Czy ci 
go opowiedzieć? 

— Ano, niech usłyszę — zachęciłem ją. 

Opowiedziała mi dowcip. Śmiałem się serdecznie. 

— Skąd znasz ten kawał? — zapytałem, 


Jan fl laltts 


— Skąd? Od mojej przyjaciółki Alicji. 102 Marnalkowska 154- 
— Od Alicji? RR JI dhariedna 40 Norwy Żwiał 
—. No tak, chyba nie przypuszczasz, że jakiś mężczyzna mi go 

opowiedział! — oburzyła się moja żona. 


— Broń Boże! A od kogo słyszała go Alicja? 

— Od swego męża. Juljusz nie jest takim safandułą, jak ty. Umie bawić swoją żonę. Ma nawet przy 
sobie notesik, w którym zapisuje wszystkie zasłyszane dowcipy. Nie tak, jak ty. 

— Dobrze, i ja się zaopatrzę w notesik, — powiedziałem. 


Następnego dnia miałem coś do załatwienia w śródmieściu. Przechodziłem obok banku, w którym 
pracował mąż Alicji. A że nie widziałem go już oddawna, postanowiłem tedy wpaść do niego na chwilkę. 

— Servus, Albert! — zawołał na mój widok już zdaleka. 

— Servus, Juljusz! Jak sić miewasz? Pracujesz, jak widzę, w pocie czoła. Aby cię cokolwiek rozwe- 
selić, opowiem ci najnowszy pikantny kawał. 

I opowiedziałem mu ów dowcip. Juljusz śmiał się tak serdecznie, że aż oczy zaszły mu łzami. 

— Ha - ha - hal... Pyszny, kapitalny! Muszę ten kawał jeszcze dziś opowiedzieć żonie. 

— Ajakże opowiedz jej. Ubawi się z pewnością. Pozdrów ją odemnie. 


Z banku udałem się na pocztę główną. Po drodze spotkałem mego przyjaciela Imreya, który jest wiel- 
kim wielbicielem mojej żony i częstym gościem w naszym domu. 


— Zmasz już najnowszy kawał — zagadnął mnie na samym wstępie. — Powiadam ci, poprostu kapi- 
talny! 

I zaczął mi opowiadać ów pikantny dowcip. Dałem znak, że już go znam. 

— Prawda, zabawny? — zapytał mnie, 


— Świetny! — odparłem. —Od kgo go słyszałeś? 

— Od naszego przyjaciela Juljusza. On jest żywą kopalnią 
dowcipów. A ty?.. Od kogoś go słyszał? 

— Ja? Od kolegi biurowego — zełśałem. 


$ 
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Podczas obiadu powiedziałem do mojej żony: 
— Rozmawiałem dziś z Juljuszem i opowiedziałem mu twój 


ZASTOSOWANIE È 


dowcip. Nie znał go wcale, jakkolwiek oświadczyłaś mi, że to on | a | 
opowiedział go Alicji, a Alicja tobie. |GRYPA, PRZEZI BIENIE: tr) 


s > > x | ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW zw.rase z „KDGUTKIEM” | 
— Niemożliwe! — wykrzyknęła moja żona. | | 
— Potem spotkałem Imreya, który odrazu na samym wstępie za- E A oC M 
czął opowiadać mi twój dowcip. To jest bardzo podejrzane. Najpra- | (SA TYLKO JEDNE. NNG 
wdopodobniej słyszałaś go od Imreya, a nie od Alicji. U __-PRDSZKI..MIGFENO - KERVDSIN" sA TEŻ i w TARLETŁACA 
— Komiczny jesteś! — zawołała moja żona zirytowana. — Jak i EE 


możesz coś podbnego przypuścić! Ach, wy mężczyźni... Zapewniam cię, że Juljusz doskonale znał ten ka- 
wał i chciał poprostu zadrwić z ciebie. 

Tego samego wieczoru mieliśmy gości: Był Karadi z żoną, była piękna pani Brauner (młoda rozwód- 
ka), małżeństwo Leopold, no i oczywiście Imrey. Pani Brauner usiadła w kąciku, ja obok niej: 

— Słyszała już pani najnowszy kawał? — zapytałem, ciesząc się w duchu, że pierwszy będę go mógł 
jej opowiedzieć. 

— Jaki? — spytała. 

Zacząłem opowiadać, ale dała mi zaraz znak, że już zna ten dowcip. 

.— Od kogo pani go słyszała? — zapytałem. 

— Od kogo? — roześmiała się, — od pańskiej małżonki naturalnie. Przecież wszyscy wiedzą, że pan 
pierwszy zna wszystkie te pikantne historyjki i przedewszystkiem opowiada je swojej żonie, Ma pan po- 
dobno nawet notesik.... 


— Prawda, prawda... — wybąknąłem. REM : 
I zamyśliłem się. A choć długo myślałem, ani rusz nie mogłem odgadnąć, jaką droge odbywa pi- 
kantny dowcip w kole znajomych. | Przełożył M. Głuski. 
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KRONIKA LITERACKA 


LOPE DE VEGA 


Hiszpanja uroczyście obchodziła 
trzechsetlecie zgonu swego syna, 
najproduktywniejszego pisarza 
świata, Lope de Vega. 

Rocznicę tę utrwaliły, między 
innemi, oprócz licznych artykułów 
i studjów o tym fenomenie litera- 
tury, piękne i poprawne wydania 
jego dzieł, rozesłanie tych dzieł 
do więzień, wydanie pamiątkowe 
znaczków pocztowych i przywrtó- 
cenie do dawnej siedemnastowie- 
cznej postaci domu w Calle de 
Francos (obecnie Cervantes), w 
Madrycie, gdzie Lope de Vega 
spędził ostatnie dwadzieścia lat 
swego życia. 

Życie to było bardzo burzliwe i 
urozmaicone. W wieku lat 12 Lo- 
pe napisał pierwszą sztukę. Ze 
szkoły zbiegł wraz z kolegą aż do 
Astorgi. Na uniwersytecie w Alca- 
li niezbyt zagłębiał się w studja, 
mimo że sporo czytał, W r. 1583 
brał udział w ekspedycji na Azo- 
ry. W r. 1588 został wygnany z 
Madrytu pod karą śmierci, lecz 
wrócił tam niebawem, by uciec z 
narzeczoną, W niespełna miesiąc 
- po ślubie zaciągnął się do Nie- 
zwyciężonej Armady. W jej 
wyprawie zginął jego brat, 
lecz Lope powrócił cało z epic- 
kim poematem pod pachą. Ale 
nasycił się wojną i przez następne 
40 lat życie jego wypełniały intry- 
gi miłosne i skandale, sława lite- 
racka i podróże wzdłuż i wszerz 
Hiszpanji Jego druga żona była 
córką handlarza nierogacizną, co 
dało powód do żartu, że wie- 
że (torres) pośpiesznie włączo- 
ne do herbu Lope de Vegi zamie- 
niły się w płatki słoniny  (torre- 
znos). Lope służył na dworach róż- 
nych wielkich panów, a wr. 1604 za- 
warł długotrwałą przyjaźń z hula- 
szczym księciem Sessy. Był zaufa- 
nym Inkwizycji i w wieku lat 52 
został nagle wyświęcony na księ- 
dza, co bynajmniej nie wpłynęło 
na zmianę rozwiązłeśo trybu jego 
życia. Ostatnie lata przyniosły mu 
wiele smutków w sprawach osobi- 
stych wraz z nadzwyczajną popu- 
larnością i dostatkami materjalne- 


mi, które mu zjednały jego dzieła. 


Był bujnem dziecięciem Rene- 
sansu, nie umiejącem siebie ani 
swego pióra skupić i utrzymać w 
karbach, był niepoprawnym liber- 
tynem, niezawsze w zgodzie z go- 
dnością, lecz gusty miał niewyszu- 
kane i świadczące o złotem sercu 
i miłem usposobieniu. Lubił kwia- 
ty, dzieci, psy i konie. Nadewszy- 
stko kochał Hiszpanję, którą nazy- 


nych wynosi 2200 


(1562 — 1635) 


wał najpiękniejszym krajem Euro- 
py. Był także patrjotą regjonal- 
nym i chlubił się ze swego pocho- 
dzenia kastylijskiego. 
Pogrzeb Lope de Vegi 28 sierp- 
nia 1635 r. był olbrzymią manife- 
stacją narodową. Kondukt ciągnął 
się prawie przez całe miasto. Wie- 


lu ludzi przybyło podobno z zagra-. 


nicy poto, aby się przekonać, że 
zmarły poeta był człowiekiem z 
krwi i kości, Tłumy chciały uczcić 
tego, którego Cervantes był na- 
zwał „El monstruo de naturaleza”, 
cudem ale zarazem i monstrum 
natury. 

Rzeczywiście Lope de Vega za- 
pełnił świat swemi dziełami. Ogól- 
na suma jego utworów  scenicz- 
(nawet odma- 
wiając mu wielu, niebardzo można 
zmniejszyć jej pokaźność), a są je- 
szcze dzieła dramatyczne prozą i 
wierszem, któremi obdzielićby mo- 
żna kilku autorów. Przeciętna pro- 
duktywność to 37 sztuk na rok 
przez lat 60, a w ostatnich trzech 
latach po 2 na tydzień. — Brzmi 
to zupełnie fantastycznie. 

Mimo, że Lope de Vega pisał na 
tematy religijne, mitologiczne, kla- 
syczne, narodowe, pasterskie, ry- 
cerskie, fantastyczne i współczesne 
obyczajowe, wszystkie jego sztuki 
sprowadzają się właściwie do 
dwóch rodzajów: sztuki hi- 
storycznej czy heroicznej i ko- 
medji obyczajowej, obu opar- 
tych na motywach rodzinnych. 
Chociaż scena przenosi nas do Pe- 
ru, Turcji, czy Irlandji, mamy za- 
wsze do czynienia z Hiszpanją i 
Hiszpanami. Sztuki  heroiczne 
przedstawiają życie wsi, krzywdy 
wyrządzane wieśniakom przeż feu- 
dalnych panów, sprawiedliwość 
monarchów etc. (jak np. El Mejor 
Alcalde el Rey, Fuente Ovejuna, 
El Villano en su Rincón, El Cabal- 
lero de Olmedo). Comedia Lope 
de Vegi — to gatunek mieszany, 
zajmujący się przedewszystkiem 
miłością. Środowisko jest naogół 
mieszczańskie, 

W sztukach swoich Lope kładzie 
najsilniejszy nacisk na akcję, któ- 
rej ma. być jak najwięcej bez 
względu na komplikacje, przed ja- 
kiemi stanie rozwiązanie, Na roz- 
woju akcji polegał głównie dra- 
mat hiszpański, Misterne zaplata- 
nie intrygi — to specjalność Lope 
de Vegi Nic dziwnego, że mało 
pozostawało czasu i miejsca na 
głębszą i bardziej opracowaną cha- 
rakteryzację, Bohaterzy Lope de 
Vegi to jakby szybko przesuwają- 
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ce się w lustrze odbicie istnieją- 
cych osób. Nie brak im życia, a 
często nawet i subtelnych odcieni 
(szczególniej kobietom), ale nie są 
to postacie, które jako interesują- 
ce psychologicznie mogą utkwić w 
pamięci widza. 

Mimo. pewnego klasycznego 
pedantyzmu, jaki spotykamy cza- 
sem u Lope de Vegi, panuje u nie- 
$o pogarda dla sławnej „reguły 
trzech jedności“. Wyraził on ją w 
swym traktacie, czytanym w r. 
1609 przed akademją w Madrycie, 
w którym uznaje tylko jedność 
akcji. 

Ku zgorszeniu Francuzów Lope 
nietylko nie pragnął korzystać z 
ich reguł dramatyki, ale w dodat- 
ku w pisaniu swych sztuk powo- 
dował się niewybrednym gustem 
„mosqueteros', uważając, że skoro 
zwykły prosty człowiek płaci za 
widowisko, ma prawo otrzymywać 
w niem to, co mu się podoba, Lope 


-jest typowym przykładem autora, 


piszącego dla publiczności i dla 
pieniędzy, jak to sam oświadcza w 
liście z r. 1604: „Jeśli ktoby my- 
ślał, że piszę me sztuki dla sławy, 
niech się nie łudzi, powiedz mu, że 
piszę je dla pieniędzy”, 

Żeby znaleźć zadowolenie w 
dziele Lope de Vegi, nie wystarcza 
przeczytać jednej czy paru sztuk. 
— Wiadro wody morskiej daje 
słaby obraz morza.. — W owym 
okresie nietylko Francja i Anglja 
ale Hiszpanja również wydała bar- 
dzo wielu wielkich pisarzy, Wśród 
nich Cervantes, Tirso de Molina, 
Alarcon, Calderon przewyższają 
Lope de Vegę pod różnemi wzglę- 
dami. Jednak nikt inny, tylko on 
właśnie zdobył miano poety naro- 
dowego. A jeśli chodzi o narodowy 
dramat, to Hiszpanji należy się 
miejsce tuż za Grecją... 

Lope de Vega zasłużył na to za- 
szczytne stanowisko tem, że jest 
właściwie streszczeniem Złotego 
Wieku Hiszpanjii W jego wrażli- 
wej naturze odbiła się najwyższa 
chwała jego kraju i krzywa, po któ- 
rej świetność Hiszpanji zaczęła 
staczać się do upadku wraz z Ar- 
madą i porażką w Niderlandach. 
Treści epoki nie znajdziemy u Lo- 
pe de Vegi w opracowanych szcze- 
gółach i starannie wystudjowanej 
oprawie, ale w odzwierciedleniu 
ducha i ideałów hiszpańskiego na- 
rodu, ' przedewszystkiem - owego 
specjalnego pojęcia honoru. Dzie- 
ła jego przenika to szczególne po- 
czucie jedności, oparte na wzajem- 
nej wymianie godności osobistej, 
które pozwoliło na fuzję Kościoła 
z Państwem i wyróżniało  Hisz- 
panję wśród reszty renesansowej 


Europy. L. Buyno. 
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OSTATNIE ZDJĘCIA 


POLANEGRI 


która ostatnio była poważnie chora 
w Europie, powróciła już do swojej willi 
w Hollywood, 


JACKIE COOGAN 


obchodził w ubiegłym tygodniu hucznie 
swoje dojście do pełnoletności, Już 21 
lat ma ulubiony „malec“... Bawił się 
zresztą jak dziecko, ara 
na murzyna, a wraz z nim cudacko po- 
przebierani jego goście. . 
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Z HOLLYWOOD. 


ucharakteryzowany - 


ŚWIAT 


„SEN NOCY LETNIEJ" — STYLOWY. 


Rozszalała reklama kinowa, nieuznają- 
ca innych określeń, niż superlatywy, o0- 
debrała im — niestety — wszelką war- 
tość i prawdziwość. Wyrazy: „oszałamia- 
jące”, „niespotykane”, „największe“ — 
zepchnęła do rzędu pustych, wyświech- 
tanych komunałów, których wzdrasamy 
się użyć, aby oddać rzeczywiste walory 
istotnie epokowego filmu Reinhardta, 

Rewelacyjne zjawisko, 


Debiut znakomitego reżysera teatralne- 
go, Maxa Reinhardta, jako realizatora 
filmowego, przeszedł najśmielsze oczeki- 
wania, Debiutant pokazał nam niewyzy- 
skane dotąd, niesłychane możliwości ki- 
na. To, co w teatrze razi sztucznością i 
zbytnim realizmem — świat iluzyj, w 
arcydziele Reinhardta olśniewa nas prze- 
dziwnym czarem Szekspirowskiej baśni, 
pozwala nam prześnić na jawie najcudo- 
wniejszy sen nocy letniej. Świat irrealny, 
świat rusałek i elfów, królestwo promien- 
nej Tytanji i Oberona, leśnych bogów, 
żyje, istnieje, działa w srebrnej poświacie 
księżyca, przetykanej gwiazdami błęd- 
nych ogników, Majestatyczny stary las, 
zawualowany zasłonami mgły i oparów, 
zasnuty nieuchwytną nicią pajęczą ba- 
jecznego płaszcza królowej elfów, urze- 
czywistnia nasze sny z wczesnego dzie- 
ciństwa, Zwiewne rusałki powstają z we- 
lonów mgły, czarny płaszcz nocy pokry- 
wa tajemnicą wszystkie te cuda leśnego 
pałacu, Psotny Puk szaleje, płatając swe 
złośliwe figle, mknie na skrzydłach wia- 
tru, wabiąc i wodząc zbłąkanych ludzi, 


Wybitnym artyzmem wyróżnia się zej- 
ście nocy przed wschodzącym dniem, u- 
plastycznione w postaci czarnego, falują- 
cego płaszcza, ustępującego przed pro- 
mieniami słońca, Doskonały artystycznie 
jest również niespotykany taniec odda- 
lających się i ginących rąk na tle roz- 
świeżdżonego, czarnego nieba. ` 

Z aktorów niesposób wyróżnić kogo- 
kolwiek, Wszyscy byli doskonali. Balet 
rusałek podkreślał iluzję czarownej no- 
cy. Tytanja urocza, Oberon, wyniosły 
książę nocy, wspaniały, Puk znakomity. 

Reinhardt przez wybitnie celową dy- 
namikę uwydatnia  baśniowość filmu. 
Znakomite użycie skrótów i przyspie- 
szeń, harmonijne stopniowanie szybkości 
i plastyka obrazów porywa, zmusza do 
podziwu. Doskonała, nieskażona przerób- 
kami czy transkrypcjami muzyka Men- 


delsohna stanowi znakomite dopełnienie ` 


tego czarownego poematu, 


FILMU 


„PANIENKA z POSTE RESTANTE* — 
APOLLO, 

W obecnym stanie polskiej produkcji 
kinematograficznej nie można spodziewać 
się rewelacji, Tyle się dotychczas robiło 
i robi, aby obrzydzić publiczności polskie 
filmy, że należy powitać z uznaniem ka- 
żdy nawet najmniejszy krok naprzód, Ź 
tem większą natomiast surowością nale- 
ży piętnować każde pogorszenie się, każ- 
dy nawrót do zamierzchłej przeszłości 
„Iwonek*”, Niestety główna podstawa te- 
chniczna filmu — jakość zdjęć, która 
stała już oddawna w Polsce na przyzwoi- 
tym poziomie, wykazuje w omawianym 
obrazie znaczne pogorszenie się głównie 
plenerów. Zdjęcia z jadącego ` pociągu 
trzęsą się i drgają. Widoczki i panora- 
my, wplecione niewiadomo poco, są 
mdłe, często nieostre i rażą pocztówko- 
wą banalnością. Jak na film o tytule 
związanym z pocztą, może nieco zadużo... 
kolei, zwrotnic i pociągów, fotograłowa- 
nych ze wszystkich możliwych i niemożli- 
wych stron, Parę takich wstawek, np.: 
bardzo dobre zdjęcia nocne dworca, nie 
raziłoby; zbyt duża ich ilość przerywa 
wątek i męczy widza, : 

Drugą już poważniejszą wadą filmu są 
djalogi. Aktorzy nasi mogliby się nau- 
czyć mówić w sposób naturalny. Tymcza- 
sem razi nas niesłychany patos, drama- 
tyczna deklamacja, wzniosła modulacja 
głosu i teatralne gesty, I co dziwniejsze, 
że mniejsze role, obsadzone przez arty- 
stów teatru: Ćwiklińską i Znicza, opra- 
cowane bardzo starannie, zachwycają na- 
turalnością i bezpośredniością, Młodsza 
siła, Alma Kar, w roli tytułowej powinna 
nauczyć się chodzić, ruszać się i mówić, 
aby móc grać role odpowiedzialniejsze, Nie 
jest to dla niej niemożliwością, gdyż pa- 
rę scen zagrała zupełnie dobrze i natu- 
ralnie, Poza temi niedociągnięciami film 
ma wszelkie szanse, żeby się podobać. 
Scenarjusz pogodny i miły, choć nieco 
naiwny, przyjemne melodje i niezłe sy- 
tuacje komiczne. 

Te wszystkie walory, owiane dużą do- _ 
zą sentymentu, pozwalają widzowi zaba- 
wić się przyjemnie, - odetchnąć powie- 
trzem Jugosławji i rozkoszować się po- 
łudniowem słońcem. 

Pełne uznanie należy się Żabczyńskie- 
mu, Aktor ten wyróżniał się naturalno- 
ścią, grał z dużym wdziękiem i swobodą, 
czarował uśmiechem i głosem. Umiarko- 
wanym komizmem wyróżniał się mało 
znany Sikiewicz, jako sekretarz amery- 
kańskiego businesmana, 


J. 
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Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. 


PARADIS 


W programie listopadowym występują: Nana Neidhardt. słynna wiedeńska Śpiewaczka rewjowa, 
śpiewaczka Wiera Gran oraz artystki baletu: Krystyna Valdi, Arbanówna, Lubieniecka i duet X. 


Orkiestra Stanisława Ferszki, na czele słynny skrzypek Herman Rosner. wykonawca 


modnych utworów węgierskich i cygańskich. 
Uwaga: ceny WHISKY znacznie obniżone. ` 


Konsumcja w nocy zł. 2,50. 
Lokał czynny do 6-ej rano. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


PIEKNA (ERA? pudry CHERYS 


DZIESIĄTKI TYSIĘCY 050B 


na wielkim obszarze Województw 


Lubelskiego i Wołyńskiego 


czytuje tylko 
dziennik 
„Express Lubelski i Wołyński" 
przynoszący zarówno miejscowe, 
jak i ogólne wiadomości. Propa- 


„KURJER POLSKI" 


DODAJE SWYM PRENUMERATOROM 
Co tydzień „Specjalne wydanie „Świata“ 
A co miesiąc 

Tom „Bibljoteki Kurjera Polskiego" 


Prenumeratorzy płacący prenumeratę 
kwartalnie zgóry otrzymują: 


Książki w trwałej oprawie ze złoceniami 


ganda handlowo przemysłowa może 


dotrzeć do nich tylko 


p.o, prze z „0.6 ko szen a 
pomieszczane w dzienniku 


„EXPRESS LUBELSKI I WOŁYŃSKI”. 


XIII rok wydawnictwa. Najwyższy na tych terenach nakład. 


ŁĄCZNA PRENUMERATA: 


DZIENNIKA — „Kurjer Polski” 
MIESIĘCZNIKA — „Bibljoteka Kurjera Polskiego” 
TYGODNIKA — .Specjalne wydanie „Świała” 


wynosi kwartalnie 11 zł. miesięcznie 4 zł. 
Dla urzędników państwowych i pry- 
wainych, nauczycielstwa, wojska i po- 


licji kwart. 10 zł. mies. 3 zł. 60 gr. 


Egzemplarze okazowe, prospekty, szczegóło- 
we oferty i plany kampanji ogłoszeniowych, 
opinje dotychczasowych inserentów, odwie- 
dziny akwizytorów — na każde żądanie. 


DOWN 


Adres wydawnictwa: Lublin, Kościuszki 8, tel. 23-60 


Informacjew Warszawie przez telefon 9-28-82. 


kóra dziecięca jest 
wrażliwą! 


Pamiętaj więc o tem że 
twarda woda szkodzi de- 
likalnej skórze dziecka. 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” są sToso 

WANE PRZY KAMIENIACH ZÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
"DO ZAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU- 
RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 


% WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
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Pewność zdrowia-skarb lo dur Troskliwe matki. 
„OLLA” wiecznie Ci posłud myjąikąpią dzieci dodając 
do wody jako domieszkę 


„Kaiser IN Ary 


{Woda staje się miękką jak mleko działa anty- wyrób polski. . 
septycznie i nadaje skórze czysty zdrowy wygląd. WKSOLĘPYSENZECACZ 
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